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0 rz$a trcjthielnicowy.
W iclk . chwila, jaką przeżywamy, aie tylko nie 

zdołała zjednoczyć narodu polskiego, locz przeciwnie, 
sprowadziła jeszcze większe razbcie . Chaos, kłótnie 
partyjne, wulk? o władzę —  oto dotychczascwy 
plon naszej wolności. W ynikłam takiej syLuacyi 
był fak t otworzenia rządu, w kcó.ym  nie wzięli 
ud: a a przedstawiciele W ielkopolski, dzLemicy, która 
w  niewoli najwięcej wycierpiała i najdzielniej w al­
czyła z wrogiem. To tez w cułem społeczeństwie
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W •feraala ptla-tla] B J ł f l :  Sąd obwodowy -V Pr *my4'r, 3kąd Ukraińcy urzeUli kara.lnami młynowymi 
su Zaianio, o*tracllw»ry przei iriyleiyq pclrką z Winnaj g.dry (Fot k, Sporn

O raą< fr^Jliłalalenwy: W łcscim i i w pocnodrie 
m nuest cyjnym. (Fot. K»r»ś

odezwał się odrnch protestu przeciw takiemu roz­
biciu narodo polskiego, a z potężną m anifestacją  
iedaości narodowej, urządzoną pod hasłem rządu 
iirójdzielnicowego w ystąpi! Kraków  w ostatnią nie-

Nieprzygotowana prawie manifestacya piżamie 
niłs się w żywiołowy odruch mas polskiego K ra­
kowa. Na krótkie wezwanie utworzonego na dzień 
przedtem komitetu narodowego zapełniły się świą 
iynu krakowskie tłumami w’ornych.

W  olbrzymiei św iątyni Ma iyackiej na długo już 
przsd godziną dziesiątą zgromadziły się tysiączne 
zastępy obyw atelstw a ludu w iejsaiego i r.boczego 
i setki w ojskow ych. U rociysto  ntbożrństwo bła­

galne odprawił książę biskup krak., Adam Sapieha, 
a podniosłe kuzanie wygłosił ks. biskup Te.(dnrowicz. 
Z u st dostojnego kaznodzieji płynęły słowa otuchy 
do wytrwania przy nieskalanym waśnią bratn-ą 
sztandarze, do budowania wspóinemi siłami w szyst­
kich sfer, wszystkich dzielnic jednoczącej się ojczyzny 
gmachu narodowej wolności.

Nim po skończonym nabożeństwie lud falą sze 
roką wypłynął ze staro) świątyni, na r j  nku kra­
kowskim zgremadziły s:ę ,nż mnogie pochody, dą­
żące zewsząd pod ! aryacką wieżycę.

Kilkunastotysięczny tłum ginpow ał się koło 
nios;ouycb sztandarów i tubhc z napisami.

Muzyka włościańska ,.Kółek rolniczych" otw arła 
czoło pochodu i przy dźwiękach marsza Dąbrow­
skiego roszono pod pomnik grunwaldzki.

Po czterech z górą latacn pierwszy to raz 
w Krakowie obok sztandaru z Orłem biułym po­
wiewały w braterskim  zespole sztandary wolnych 
i zwycięzkich narodów świata, trojkoloiow y znak 
Rzeczypospolitej fr&ncutkiej, sztandar dumnego Al- 
biona, rycerskiej B elg ii i g w u źiz ist/  sztandar 
Ameryki północnej, tuż cbok znaków pobratymców 
0~.c8.irl i Jugosłowiańskich. Drugi szereg tablic, 
niesionych w pochodzie mówił nam o uczuciach ży­
wionych głęboko od dawna przez polski Kraków. 
"Widniały więc napisy; Niech ży je rząd trójdriel

uicowy, w szechpartyjny I Niech żyie W arszaw a, 
Lwów, Poznań, Kraków , W i l n G b ń s k l  N'ech 
żyie W ielkopolska- Niech żyje Ś ą s K l  Niech *yjo 
Pomorze I Niech żyje Spiż i Orawa i I  znownż inne 
tablico nap sami swymi głosiły wdzięczność dla tych 
których zwycięstwem i wysiłkiem pow staje zjódno 
czona Polck», męczennica narodów „Niech żyją 
państi rs koalicyi I Niech ży je polski komitet w P r 
ry żu ! Niech żyje armia polska we Francy i i Rosyi i 
Niech żyje wojsko polskie pow stając, w kraju I 
K ,łvh żyje Ign«cy Paderewski I Niech żyie Roman 
DmowsKi 1
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W aaiut* ptlsklel 6*)lnl: Dom prywatny w PriomyŚln, ;dz.o m ldsifo tło komenda łydowaka i f*i*4
■tTulaao do polakiejo pooiągn paneornrgo, opalony prao.i tania pociąg. iFot- K, Sporn)

W 'ik ru n :* j o l i t l o l  G ilie ^ l: K tpitrn A, K u rt*, 
komcnd.nt wojsk poiskhh i powiatn S^noh

Qdy tłumy przeszedłszy Rynek krakowski i ulicę 
Sławkowską przybyły pod pomnik grunwaldzki, 
caty plac Matejk* by i jjąż  prawie wypełniony zbitą 
masą ludzi. W śród okrzyków kilkndzies.ęciu tysięcy 
stanęły u stóp pomnika sztanuary, kapsle i z in­
sygniami W szechnicy Jagiellońskiej Sen at akade 
micki. Odkryły się głow y i popłynęli, p ieśń : „Duże 
coś Polsk ę".

Nr, stopniach pemnika stanął pierwszy p. Maryan 
Starzew ski i donośnym głosem streścił żądlinia, 
jakie! w ym rga od nas chwila dzisiejsza. Okrzykiem 
na cześć trójdzielnicowego rządn zakończył pan S ta ­
rzewski sw oje przemówienie.

Włościanin Cholewieki mć-ji o zapomnir-un pk-
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a rn u tn ii,. F o t  K  S p o ra

na słowa mówcy gromkim okrzykiem na cześć we 
dza ar- polskiej we F.anoyi, ger. Hallera, na 
cześć Komitetu paryskiego, na crrść rządu pol­
skiego, łączącego wszystkie dzielnice i wszystkie 
stany.

Około godziny wpół do drugiej odoływEĆ za-

ny: Grap*

czety tłumy Krakowian z pod stóp pomnika i wśród 
dźwięku orkiestr zgromadzone rzesze rozeszły sią 
po mieście

W obronią polskiej Galicyi.
Soołeczaństw o-polskie zostało zaskoczone ped 

Ctępnym atakiem Rusinów, którzy rozpocząwszy 
układy z Polakami (aby zyskać nu czssie) zerwali 
je  i opanowali P rzeiryśl, Lwów i inne m iasta Ga 
licyi wschodnie'. Naród polski, skłonny do ngody 
z Rusinami, musiał chwycić za broń, P-erwszem 
miastem, które edehrauo Rusirom , był Przem yśl. 
W  duiu 11, listonada strzelcy  polscy przy pomocy 
pancernego pociągu w tszli z przedmieścia Zasania 
po moście „żelaznym1, de miasta Przem yśla. W  tym 
samym d ju i batalion piątego pułk" krakowskiego 
po moście ..drewnianym “ prz, dostał się ćo  śród

lerÓT wloikich w ch zie jeńców e Dąbiu. (Fot, Kareł1$
i

mieścin i obsadki dworzec. Zbudowano natychm iast 
przyczółek roootcwy, w którym  m ad wiły się od­
działy p o lsk ie ,. W alk i uliczne w mieście były bar­
dzo krwawe. W  poszczególnych dompch znajdo­
wały się oddziałki rnsińskó ukraińskie i s trz e lb y  
z okien zaponocą karabinów maszynowych. Przy 
zdobywania tych demów odznaczyła się legia ofi 
cerska z Ersknw a i wsławił się przenyski korpns 
oficerski. W  dnin 12 I stopada Polacy w yparli 
oststecznie Rusinów z Przem yśla. Również Lwów 
został w dniu 22. b. no. oswobodzony (piszemy o tflm 
na innem m iejsen). aie walka o polską G a lic ję  nie 
skończona Szereg m iast i miasteczek znajduje rię 
jeszcze w po iaemnin U krrińców , którzy dopuszczają 
się gw słtów  na lndnośoi polskiej. Unigosly szczę­
śliwie t°g o  losu Sanok powiat Sanocki. Dzięki 
energicznej postawie oddziałów prl'M c*i pod wodzą 
kapitanę, Antoniego K arki. Z jaw i! sie ori u pnłko 
wnika Uakfym ow ic! a i wezwał go do oddania za-

O n an łz ilay  wt]cb« pulakio: Fiorwm łrpnycltjicn* która *ej*ka oli Liogo w kcizarsci. Jozifr Pilsnćskl^o przy cl. Siauirt dtkiego s capiUnem A, Dopalam w puindka,

sów przeszłych, o porznccnin was i wewnętrznej, 
Którą Baczyła w nasze- dnsze polityka zaborców. 
W  entuzjastycznych słowach zwrócił się do kolebki- 
Polski i żądał uznania dla prncy, orga izacyi i nie 
zaLżnej m yśli politycznej ciemiężonych brac. b. za 
bom  pruskiego. Rzucał hasło jedności wszystkich 
klas i sprawiedliwego ndziałn ich w *ządzie. Po 
dyktowena zdrowym chłopskim rozumem mowa 
włcścianine wywołała burzliwe oklask5 tłumów.

Z kolei przemawiali p Kozik i dr. Kończy teki 
k tóry  podkreślił zwłaszcza zasługi dawnej i uz 
sie j82ej emigra^zi polsk'e j. f e j  wysiłkom i pracy 
niezmożonej zawds "razciry dziś, 2e wielkie demo 
Kracyt Zachodu i Am eryki sprawę zbudowania 
Polski uznały za swoią. Rzesze odpowiedziały ua

|



W Wanata: Widok puka. ótsciaj^ogo pine Wsrrsjki, iLip. b. pras,

logi w jego  ręce, a gdy odmówił, odprowadzono 
go do mia .zkaria i internowano. A  zaznaczyć na­
leży, że w tym  właśnie dnia pułkownik Maksym* 
wicz mia! załogę miasta oddać w ręce Ukraińców. 
P o  iritarnow»nin pułk Muksymow:cra kapitan Kurka 
zajął następnie w szystkie ż kłady wojskowe i bu­
dynki oraz posterunki żandarm erii. W  ten sposób 
Cały powiat s. nacki pozostał w rękacb pohitcich, 
pomimo iż w okolicznych wsiach rnskicb zbiera się 
zbrojne chłopstwo, które silnemi oddziałami (prze- 
n żaie nocą) atakuje Sanok i okolicę A taki te je ­
dnak dzielnie odpiera zorganizowana i uzbrojona 
przez kapitana Kurka milieya.

J  godzinie s ódmej wieczorem nastąpił odjrzd 
z dworca krakowskiego. Zebrane grono osóh żegnało 
W łochów  kwiatami. W śród okrzyków nR v v v a  la 
P o lo n ia !“ , „Evviva 1’Ita lia  1“ ruszył pociąg, wioząc 
b. jeńców do k ra ją . Prócz ks. Kruszyńskiego to

W Wersalu.
U1 le są dzisiaj siedziby na świacie, w których 

rozstrzygają się losy  św iata całego, mianowicie 
P iały  Dom w W as Tlirtonie i gałpć w W ersalu  
pod Paryżem . Tam rządzi W ilson  i dekretuje za­
sady poko ja , ta  rządzą mesazze koalicyi i wywo 
łu ją  czyny, W W ersalu  radzi ?:«ia wojenna ui .cyi.

Malowniczy cpir ty ch  obrad z początków listo* 
pada zamieszcza głośny Luigi Barzini ni łamach 
„Corriere della S e ra * :

W śród uroczystej ciszy, *  melancholijnym spo­
koju krói oskiego parku, ubar ionogo przez czary 
jesieni, wśród samotności antycznej, nad którą czu­
w ają straże, wznosi się g m ich  pełen milczenia, 
wielki i biały, w którym  wśród nie w ieln ludzi 
odbywa się wymiana m yśli, spokojna, groźna a zmie­
niająca bieg łustoryi. W  W ersalu  je s t  siedziba J-id y  
w, innej między, .oalicyjnej. W  solennej dysknsyi 
ustala się warunki rozejmów, w których olbrzymi 
dramat w ejenny znajduje ep ilo g .. Zbliża się czło­
w iek do tego gmachu z rodzajem religijnego sku­
pienia. Od dziesięcin miesięcy przetrawia w nim 
ententa swe problemy życiowe. Ja k  tragiczne od­
bywały się tu posiedzenia w ciężkiej atm osferze 
trw ogi 1 K tóż zdoła opisać historyę te j fatalnej nocy 
marcowej, kiedy wobec tryum falnego pochodu sił 
niemieckich, mepokonalnych napozór, naczelnicy rzą­
dów alianckich, zebrani w te j samej sali, w której 
dżiś dekretnją warunki niemieckiej kapitulacyi, po 
stanovr;li zrezygnować z dowozu żywności amery­
kańskiej, by w szystkie okręty poświęcić naglrcej 
potrzebie transportu żołnierza amerykańskiego. En- 
tanta żyła aprowizacyą z Am eryki, a powzięta stra ­
szną decyzyę głodu. I  to  już oyło zwycięstwem. 
Cierpieć, umrzeć, lecz walczyć i zwvciężyć. W  chwili,

Powrót Wiocltćw do ojczyzny.
W  Dąbiu pod Krakowem był urządzony obóz 

jeńców  włoskich Przed kilku data" i jeńcy ci w y­
ruszyli z powrotem do o jc y z n y . Na czele organi- 
zacyi jeńców w łoikicb sf anęł(, kilku oficerów wło 
8kich. mi now:c ie : I/eto Barbsi i, A ctis Giacinto 
(oba; z Tor no), G assppe B^satto  z Yicenzy, Co- 
stautino R icotti z Medyoli su, Dawide Bandine z Ga 
firłieri, G useope Ma conato z Treyiso i Yinccenzo 
Morich ni z Folrigno. W raz z kontyngentem 102 
żołtueruy b. jeńców włoskich, w yjechali oni osobnym 
pociągiem, złożonym z : iedmin wagonów, do Pon- 
tebby, a stąd do Bzymn. W  podróży do ojczyzny 
toy rzyszy m ze strony polskiej kapelan wojskowy, 
ks. Kruszyński. W śród oficerów znajduje się między 
innemi młody poeta w łoski, Gioseppe Busatto , autor 
poematu o P olsce pisanego w czasie niewoli. W szyscy  
przymusowi goście polskiej ziemi, korzystając tu ta j 
ze swobody, nawiązali stosunki towarzyskie w K ra­
kowie

Rowy n ą l w Nloaesoeh: Wojtkó republikański, msniftstują w lfonaebinm

warzyszą im w drodze hr. W ieib orski, wraz z dwoma 
sani*, ryuszkami. W śród  ioinierzy włoskich znajduje 
się bowiem ośmiu ciężko chorych.

gdy o b ra n i rozchodzili się, donosił telefon o liczbie 
ofiar, które w ciąga dnia poniosły śm ierć od dział 
niemieckich, bombardujących P aryż... Lecz wiara 
była tak  wielka, jak  determinacya. W  ercach grało 
zwycięstwo dalekie, nieprawdopodobne...

Ulicę barykadują żandarmi. Za nimi wśród drzew 
parku połyskują bagnety posterunków, by żaden 
hałas nie zamącił ich spokoju. W  w ielkiej, skromne 
białej sali, w blaskach potężnego świecznika nkazuje 
się oka zebranie niewyraźne, ociężałe, zasiadające 
koło długiego stola. Około głównego stołu skupiają 
się uczestnicy w następującym lorządku: naczelnicy 
rządów, m inistrow ie spraw zagranicznych, doradcy 
w ojskow i. Sekretarze i adjutanci zapełniają w szyst­
kie rogi li, siedząc na drobnych krzesłach, po 
krytych  mapami. Jedna ściana sali je s t  oszklona, 
nkaznjąc wspaniałą panoramę irt ils j ch ogrodów. 
Poprzez tę  ścianę przeźroczystą możemy śledzić 
historyczną scenę narady. Nie rozumie się znacze­
nia rnchów. K to  mówi podnosi się i s ta je  się ośrodkiem 
posągowej uwagi Oto zebrani kam ienieją: przema­
wia Foch.

Mówi powoli. Tw arz jego, na której głębokie 
zmarszczki w yryła moc, a nie starośu, ;akrzepła 
jakby w obraz niezłomnego przekonania. Słow o ma 
jasne i silne, jak  i spojrzenie. Tow arzyszy mn 
drobny, tryw an y  g est ręki, zw iniętej w pięść i  jakby 
nderzającej młotem. Praw: może j ńeś rzeczy sta­
nowcze, ostateczne, które w yw ołują w zgromadze­
nia ruch ogólnego potakiwania.

Skończył. Następują inni mówcy.
Tak płynie życie r W ersalu , a miliony serc 

ludzkich czekają wyroków, jakie tu  napadają.

m .  47
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JAK KRUKI.
Powieść z dni ostataich.

13
Nie! To zanadto brudne... zanadto nizkie...
]uż chcie powiedzieć Luli, że nie pójdzie 

do jei mieszkania, gay ona, jakby wyczuwając 
instynktownie tą niechęć, oparła sie o niego 
piersiami i przysunęła swoją twarz bliziutko do 
jego twarzy i magnetyzowała go swojemi zie- 
lonemi oczyma, które błyszczały tajemniczo 
i kusząco w mroku, słabo rozjaśnianym miga- 
iącemi gdzieniegdzie ulicznemi latarniami.

Ustami nie dotykała już warg Kazimierza, 
parzyła go tylko przyspieszonym, gorącym od­
dechem.

Nie powiedział nic. Dorożka focźyls sie dalej, 
jeszcze minuta i dorożkarz stanął przed kamie­
nicą, w której mieszkała Kalińska.

Aktorka podniosła sie pierwsza i postawiła 
nogę na stopniu. Kazimierz nie ruszał sie z sie­
dzenia.

-  No, chodźże -  rzuciła niecierpliwie -  
już jesteśmy w domu.

To „w domu" zazgrzytało Rawiczowi w u- 
szach. Usłuchał jednak machinalnie, wysiadł 
i zaczął szukać w kieszeni portmonetki. Bły­
snęła mu myśl, że dorożkarz każe sobie za 
nocną jazdę i fo w takich waiunkach porządnie 
zapłacić- A on przed pierwszym ma fak wyli­
czone korony!...

I na złość jakoś, może z pewnej irytacyi 
plątały mu sie palce... Nie mógł tej przeklętej 
portmonetki znaleźć...

Ale Lula wcisnęła mu szybko do ręki swój 
srebrny woreczek.

-  Masz, zapłać... — szepnęła. — Nie chce, 
żebyś ty płacił...

Rawicz zadowolony był, że jest ciemno i nikt 
widzieć me może, jak silnie sie zaczerwienił. 
Zapłacił i oddał sakiewkę pannie Kalińskiej, 
która dzwoniła już energicznie do bramy.

Otworzyła im stróżka otulona chustką, za­
spana, mrucząc coś niechętnie pod nosem i spo­
glądając na wchodzącycn wcale nie nazbyt przy­
jaźnie. Panna Kalińska oi arowała jej napiwek, 
przewyższający dziesięcickrofnie zwykłą „szpy- 
rę“. Nietylko nie otrzymała za to ani słowa po­
dziękowania, ale „dozorczyni" nie uznała za 
stosowne przekręcić dla niej kontaktu elektry­
cznego.

-  B!ażejowa, zaświećcie no! -  zawołała 
aktorka, potknąwszy się o jakiś stopień kamien­
nych schodów, nogrąźonych w ciemnościach.

-  Nimom klucza -  odkrzyknęła gniewnie 
stróżka -  trafi ta pani i po ciemku...

Biażejowa obejrzała dany jej przez Kalińską 
dwukoronowy banknot i splunęła.

-  Psiakrew!... małpa1.. Dzisz ją! Będę dla 
niej elekfryke świeciła!... Taka fo sobie może 
ślepiami poświecić!...

W tej chwili zadźwięczał znowu dzwonek. 
Błażejowa przekręciła klucz w zamku i wpuściła 
siwiejącego pana w baraniej czapce i zażywną 
panią w czarnym niemodnym kapeluszu.

Pan wsunął stróżce niedbale „szóstkę" w rękę.
Błażejowa ukłoniła się.
-  Dziękuję t... Całuję rączki państwu... Zara, 

zara, zaświecę.

ROZDZIAŁ VI.

Gwinzda w ciemnościach.

Tadeusz Dowgird czekał orzed teatrem. Od­
prowadzili oboje z Rózią milczącą, zamyśloną 
Wandę do domu, poczem zawrócili w stronę 
śródmieścia.

Tadek ujął ramię dziewczyny i fak przytu­
leni do siebie szli cichemi, pusfemi, skąpo 
oświetłouemi ulicami.

RÓzia fak była przejęta przvpuszcialnem cier­
pieniem ukochanej przyjaciółki, źe wzburzenie 
wyraźnie odbijało się na jej twarzy. Nie mogła 
przestać myśleć o tem nawet feraz, kiedy Tadek 
był przy niej.

-  Co ci fo, Rozalko? -  zapytał Legionista — 
dąsasz się na mnie? Masz taką minę, jakbyś 
gniewała się o co... x

-  Ależ skądże, Tadziu... -  z nitością spoj­
rzała mu w oczy -  tylko, widzisz, jestem trochę

zdenerwowana... Tak mi żal mojej biednej 
Wandzi...

-  Cóż jej się stało?
Rózia zawahała się przez thwilę.
-  Doprawdy, r.ie wiem, czy mogę nawet 

fobie powiedzieć... Ale chyba powiem, bo ty 
przecież nie rozgadasz nikomu.

Opowiedziała mu o wczorajszem kłamstwie 
narzeczonego Wandy i o dzisiejszem spotkaniu 
w teatrze.

-  Doprawdy -  kończyła wzburzona -  ze 
to można zwątpić zupełnie w męską uczciwość!... 
Bo ieśli Wanda, taka piękna dobra, mądra, szla­
chetna, jest w ten sposób oszukiwana, fo cóz 
dopiero mówić o innych kobietach!... Tc chyba 
wszyscy mężczyźni facyl...

-  Rozalko -  zaśmiał się Tadek -  jesteś 
prawdziwą kobietą!... Odrazu przesada i nie­
możliwe uogólnienia. Zupełnie... wszyscy... i lak 
dalej. Powiem ci tylko lyie, że panna Borowicka 
pomimo mądrości, jaką jej przypisujesz, nie musi 
być nadto przenikliwa i spostrzegawcza. Inaczej 
dawnoby zauważyła coś... A mocna wiedzieć, 
jak się nazywa fen pan narzeczony?

-  Kazimierz Rawicz.
-  Piękny Kazio ł -  mruknął Tadek. -  Aha!...
-  Znasz go? -  zapytała żywo.
-  Trochę. To znaczy, miałem swego czasu 

sposobność spoglądać na niego z dołu do góry. 
Był już maturzystą, kiedy ja miałem dopiero 
trzy srebrne paski na kołnierzu. Był celującym 
uczniem i miał opinię cgromnie inteligentnego. 
Obiło iiii się jednak wówczas kiedyś o uszy, 
że on nie jest fak znów bardzo zdolny, tylko 
profesorowie lubią go i protegują za ujmujące 
zachowanie i wieiką staranność o wygląd ze­
wnętrzny. Rzeczywiście nawei ja, rozhukany, ha­
łaśliwy sztubak ze zwichrzoną czupryną, z pal­
cami wiecznie popia mionem i atramentem, w bu­
tach ustawicznie zabłoconych, spoglądałem na 
niego z podziwem i zachwytem... Taki miał 
zawsze świeży mundur, starannie uczesane włosy, 
czyste paznokcie. Taki był piękny, uprzejmy, 
przyjaźnie uśmiechnięty, choć trochę jakby wy­
niosły i onieśmielający...

-  To mało się zmienił..
-  Należał też do organizatorów naszych 

kółek samokształcenia -  ciągnął dalej Tadeusz, 
jakby z pewnem upodobaniem sięgając myślą 
do łych minionych czasów. — Pamiętam, źe 
mial w motem kółku kilka razy oojedyńcze 
wykłady. Słuchaliśmy go z zajęciem, bo mówił 
płynnie, jasno, śliczne szczególnie miał cytaty. 
Czy fo wszystko razem miało jakąś większą 
wartość, tego oczywiście ani ja ani żaden z moich 
kołegów nie mógł ocenić, Tylko tyle przypomi­
nam sobie, źe jakichś systematycznych ćwiczeń 
nie prowadził nigdy. Podobno nie miał czasu, 
uo zajmował sie specyt'nie organizowaniem 
kółek w szkołach żeńskich.

-  Rozumie się... — szepnęła z ironią Rózia.
-  Przypominam go sobie też z odozialu 

„strzelców" zaraz na samym początku wojny... 
Prześlicznie mu było w mundurze... Zapuścił 
baczki... wyglądał jak książę józef. Ale wycofał 
się jeden z pierwszych...

-  Krótki zapał...
-  Widocznie. Bo tchórzem nie jest. W po' 

tyczce koło Miechowa odznaczył się nawet... 
Achl cóż fo były za cudne dni wtedy po prze­
kroczeniu granicy... Rwalc nas, niosło niby na 
skrzydłach... Taką prostą drogę widzieliśmy przed 
sobą... Nikt nie przeczuwał, że' po trzech latach 
walki legiony...

Legionista urwał i wbił wzrok w dwóch 
z przeciwnej strony zdążających oficerów w nie­
mieckich mundurach. Byli obaj wysocy, bar­
czyści, dobrze zbudowani. Stąpali śmiało, pewnie, 
dumnie, jakby nietylko szli po bruku ulicy, ale 
deptali go. W świetle gazowej latarni widać 
było ich typowe twarze dobrze odżywionych, 
butnych Prusaków.

jeden z Aiclf, starszy, miał podkręcone do 
góry wąsy „aia Kais- Wilhelm" i najeżone su­
rowo brwi, drugi, bardzo młody jeszcze jasno- 
ryźy blondyn z k rąg łą , wygoloną, bezmyślną 
twarzą. Młody oficer przystojny był zresztą tą 
specyalną uroda, jaką widuje się na ilusfracyach 
różnych niemieckich „Familienblafów".

Oficerowie rozmawiali głośno. Starszy mówił 
właśnie z przyciskiem:

-  Wir wollen es so und es muss so sein... 
Unbedingf muss es so seinl...

Koło tych Niemców, pewnych siebie i wy­
pasionych, przemykał się w tej chwili, ginąc 
prawie w cieniu ich ogromnych postaci, jakiś

żołnierz austryacki, niepozorny, chudy, w sta­
rym płaszczu, wiszącym na nim jak na kiju„ 
przygarbiony pod ciężarem swego plecaka.

Mijając oficerów przyłożył rękę do czapki 
w ukłonie żołnierskim. Zdawało się, że ruch 
fen połączony był u niego z wysiłkien. To też 
ukłon niezupełnie odpowiadał obowiązującym 
przepisom. Żołnierz zasalutował i chcfał iść dskj., 
Ale starszy z oficerów ryknął nagle:

-  Hersteilfl
Żołnierz drgnął, zatrzymał się i... usłuchał, 

jeszcze raz przeszedł koło oficerów salutując, 
Ręka przyłożona do czapki drżała silnie.

I jeszcze raz usłyszał:
-  Hersteilfl
-  Na, lasscn Sie ihn — ozwał się młodszy 

Niemiec — es isf warscheinlich ein dummer 
polnischer Kerl.

-  Ja, ja. Das blode polnische Viehl...
Rózia uczuła, że Tadek puścił jej ramię. Zro­

zumiała, :o chce czynić. Przestraszona chwyciła 
go za rękę i ścisnęła mocno:

-  Tadziu!... Daj spokójl... tyś żołnierz 1... po­
myśl... Tadziu 1...

Szarpnął się, ale go przytrzymała.
Oficerowie tymczasem, uwolniwszy biednfego 

żołnierzynę, zrównali się z miodą parą. Tadeusz 
patrzył na nich wyzywająco i nie ukłenił się. 
Starszy Niemiec łysnął oczyma, ale snać z twa­
rzy i wyprężonej postawy młodego Legionisty 
wyczytał coś takiego, źe uznał za stosowne od­
wrócić głowę i spokojnie przejść dalej.

-  Ol jezul... jezuł... -  jęknął z cicha żoł­
nierz z plecakiem.

Tadeusz szybko podszedł ku niemu.
-  Pan Polak? Czy chory może?
-  A juźci, że Polak, z pod Rzeszowa... I cho­

ry... pewnie ze chory! -  podniósł ku młodemu 
Legioniście swoją poczciwą szeroką, mazurską 
twarz, niezwykle wynędzniałą, teraz powleczoną 
na wystających kościach żółtą skórą. -  W pier­
siach mnie boli... i krwią pluję... Przez to jak 
należy „salutyrować" nie mogłem i ..herśfello- 
wali" mnie...

-  Prusacy!... o -  syknął przez zęby Dowgird.
-  A juźci, ze Prusaki... Meczą naród... Ga­

dają, żeby nie oni, toby się już może ta wojna 
skończyła... Ale możeby mi też Legy jonisla -  
zaczął szukać w kieszeni i wyciągną! z niej 
zmięta karteczkę -  gdzie się io idzie do gar- 
uizonśpifala, bo ja nie tutejszy, nie mogę trefić...

Tadeusz spojrzał na karteczkę:
-  To pan Jo szpitala?
-  A do śpifala... Niby mają mnie puścić 

„sup.awifem"... jako żem chory... Ale kto ta wie, 
czy puszczą... już mnie fak cały rek puszczają i -  
rozgadał się żołnierz, żałośnie kiwając głową.

-  Cały rok?
-  A no fak... Dostałem w Karpatach kulką 

w piersi... Ledwiem się wylizał, ale dobrze do 
sił nie przyszedłem... Mieli mi dąć lżejszą służbę, 
ale doktór Niemiec powiedział, com zdatny na 
fror.L Poszedem... alem prędce zaniemógł... Zno- 
wuś mnie odesłali do śpifala i dali mi już fen 
„leichte diensf"... Posłali mnie do kadry... Brakło 
ludzi do „marś kompanii"... Poszedem do „marś- 
kompanii"... Zącząlem krwią pluć co refy!... Zno- 
wój mnie posłali do kadry... A z kadiy dc śpifala 
na Czechach... a patem znowuś do kadry... a te­
raz mom się tutaj stawić do „garuizonśpifala" do 
„ouprawifu"... żeby tc puścili... do chałupy...

Zakaszlał głucho. Tadek słuchał z zaciętemi 
ustami. Rózia patrzyła przerażona na choregc 
żołnierza, który opowiadał rozwlekłym, jedno­
stajnym głosem, nie zdając sobie widocznie spra­
wy, że w tern, co rnówi, jest tyle grozy.

-  Straszne!... -  szepnęła dziewczyna.
-  Ani urlopu przez fen cały czas nie mia­

łem... Nie mógem dostać... Czech, Niemiec prę­
dzej dostanie, ale naszemu, polskiemu narodowi 
najciężej przy wojsku!...

-  Oj 1 najciężej i... -  powtórzył Tadeusz, trzy­
mając oczy wbite w ziemię -  Ale fo się zmieni.

Żołnierz machnął ręką ze zniechęceniem. Nie 
bardzo on fam widać, fen chłop z pod Rze­
szowa, poniewierany w ausfryackiem wojsku, 
wierzył w zmiany na lepsze.

-  Zeby ino do chałupy... ja już przy wojsku 
na nic... Krwią żywą pluję. A w chałupie przy­
dałbym się jeszcze... jest kawałek gruntu, jest 
żona, są dzieci... Żona chorowała... prosiłem 
o urlop... oberlajfnanf w „kadrze" nie dał... ży- 
dek... Blumenkranz... Powiada: „jak ma wyzdro­
wieć bez ciebie wyzdrowieje... ma umrzeć nie 
pomożeszl... Ojl Bożel...

(Ciąg dalszy iiaitąpl).
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Hnln przyjęć dla gości w Polikinj Kasi* p«życjkov.aj W Wannwin,
Psiaka akartwwnió u  praoloalo

Biur. nrzędniktf— w Polskiaj Kinln potyczko* ej 17 Warszawie, (Pot Bafa)

kolonię zależną w zupełności pod względem ekono­
micznym od Rzeszy niemieckiej. Usiłowały też od- 
razn położyć swą rękę na wszystkich dziedzinach 
życia ekonomicznego kraju. W  tym celu zajęli się 
„troskliw ie11 emisyą banknotów polskich, które pu­
ścili w obi3g przy pomocy założonej specyalnie 
w tym celu w W arszawie, Polskiej kasy pożyczko­
w ej, która pód gwarancyą Rzeszy niemieckiej emi- 
to  ,.łu tak zwane m ark polskie. Dziś, gdy runęły 
domki z kart, budowane przez Niemców, gdy kon 
gresówka wygnała wreszcie i tych najeźdźców —■ 
Polska K asa pożyczkowa, jak i wszystkie urzędy, 
przeszła obecnie w ręce Polaków, którzy wśród 
tylu innych zagadnień sto ją  obecnie wobec trrdnego 
zadania stworzenia polskie skarbowcści na zasa­
dach narodowych i uregulowaniu sprawy marek 
polskich, emitowanych pod patronatem Niemiec 
przez Folską Kasę pożyczkową

W  dzisiejszym numerze zamieszczamy ć a zdję­
cia z te j instytucyi finansowej, którr mnsi się obe­
cnie przekształcić w myśl interesów pozostającego 
w zupełnei niezależności od obcych wpływów pań 
stw a polskiego.

Ostatnia droga fiaty niemieckiej.
Traktatem o zawieszeniu broni została finta nie­

miecka wydana na łaskę zwycięskiej koalicyi, W edle 
postanowień umowy miały być wszystkie większe 
okręty oraz cała flotylla łodzi podwodnych * odsta­
wiona do portów angielskich celem internowania. 
W  teu sposób skończyła dumna flot: państwa nie- 
m ieck ig o  swoje istnienie. Oddanie floty poprze­
dziły obszerne rokowr nia. przeprowadzone między 
przedstawicielami admiralicyi niemieckiej i angiel­
skiej. Aogielrki dowódzca sił morskich zwrócił się

Misyę otrzymał admirał Meurer. D elegacja  floty 
niemieckiej udała się na pokładzie pancernika „Kró 
lew iec“ na wody angielskir i przybyła do Rosyth.

Podajemy ilustracye przedstawiające ten ostatni 
wyjazd floty  niemieckiej i oba porty wojenne nie­
mieckie. ___________

Oetatala In a a  llety Rlialickl»|: Otrąty wojmno nlnmlnckln w dwdzn do Anglii

Natychmiast po wpłynięciu do portu zjawił się na 
pofcłaćzie niemieckiego .statku oficer angielski i w rę­
czył admirałowi niemieckiemu list od admirała an­
gielskiego Beattyego, zapraszający na narady ca  
pokład flagowego okrętu angielskiego „Queer E li 
sabethu. Ponieważ w towarzystwie admirała nie- 
miecMego zna dowal; się trzej przedstawiciele rady 
żołuierskioj marynarzy, admirał Meurer zapytał się, 
czy i oni mają mu towarzyszyć. W ładze angielsae 
odmówiły jednnk tym delegatom prawa udziału 
w naradach, oświadczając, ze rząd angielski nie 
uznaje władzy rad żołni3rskich. W obec tego tylko 
admirał Meurer mógł jako pełnomocnik Niemiec 
prowadzić rokowar :i .

Obrady trw ały dwa dni, perzem ustalono po­
rządek, w jakim flota niemiecka ma przejść pod 
nadzór koalicyi. Przed kilkn dniami flota ta  w y­
płynęła pcj raz ostatni z portów swych na pełne 
norze. Okręty przed wyj izdem zostały w znacznej 
części rozbrojone i w tak.m stanie zouaną oddane 
koalicyi. Także wszystkie łodzie podwodne w par 
rycch po dwadzieścia oddawane są w ręce angielskie,

F lo ta  niemiecka właściwie przestała istnieć. N aj­
większe okręty dostały się w ręce nieprzyjaciela, 
któ: y w ten sposób bierze bogate zadośćuczynienie 
za wszystkie siatk i, które ntracił wskntek działania 
łodzi podwodnych. W  postanowieniacL zawieszenia 
broni zawarty był także, ustęp przyznrjący koalicyi 
prawo obsadzenia swymi wojskami wszystkich nbez 
pieczeń nadbrzeżnych niemieckich. W  ostatniej chwai 
jednak koalicya odstąpiła od tego postanowienia 
i nałożyła na Niemcy jedynie obowiązek usunięcia 
natychmiast pól minowych.

Osłatila In g a  Wity nlamloeWo]: Port wojenny w Siionii, gdzin rozpoczęła zię rsrolncya marynarzy ni imincklch.

P fliękv Qlr rhnr n in  nu nr7PłdWlifl za Pomoc  ̂ telegrafu iskrowego z wezwaniem doroibKa bnaruuwusu na pueiomio. komendanta r l c  r niemieckiej admirała Hipparc, aby
Niejacy, proklamując „niepodległą Polskę11, czy- wydelegowany oficer marynarki niemieckiej porożu

niły to w tym zamiarze, aby uczynić z niej Ewą miał się z nim co do szczegółów odbioru floty.
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Niezwykły jubileusz.
W Krakowie odbył się przed kilku dniami cichy 

ile niezwykły mbileusz. Anieia Zyzańsia, służąca, 
rodem ze Siemienia (pow. Żywiec), córka tamtrj- 

sego ogrodnika, pięćdziesiąt lat pełni obowiązki 
służącej w rodzinie pp. Tnlasiewiczów. Przed dzie­
sięcin laty otrzymała z rąk ś. p. delegata Fedoro­
wicza medal zasłngi za czterdziestoletnią wierną 
służbę w jednej rodzinie, jako jedyna kobieta na

Osłttala i r o i l  flety ■leala«kle|: Pert wojenny mieeki W

Rmawykly l ib l le i l i :  Aniela Zyi.ńsfci, obchodząca 
plęcłzimiącicletni jnbileaiz nwcj ila ity

całą Galicyę. Odznaczała się zawsze nieskazitelrym 
charakterem, niezwykłą skromnością, wiernością 
i  oddaniem z caiom sercem członkom rodziny służbo* 
dawców w złej i dobrej doli. Do dziś dnia krzepka

f f ’

i

Pewltanli wolak koulloyl: Kawalerya »Lgi«Uka wkracza d-> St Albeit

i rącza do nracy, cieszy się dobrem zdrowiem i po 
godą umysłu i może służyć za wzór młodszemu 
pokolenia.

Na pomyślność jubilatki odbyło się nabożeńst wo 
3 listopada, poczem zebrana rodzina slożbodawców 
okładała jej serdeczne życzenia.

Powitanie wojsK kealicyi.
Zupełny upadek militarny dotychczas zwycięskich 

Niemiec przyprawił je o zupełną utratę wszelkich 
zdobyczy wojennych, jfiHe jako zastaw dotychczas 
znajdowały s;ę w ich rękach. Nie tylko mnsieli 
opróżnić obszary zdobyte we Francyi i Belgii, oraz 
zajęte tereny na wschodnie Earopy, ale obecnie 
w rękach koalicyi znajdują się znaczne obszary te- 
reun dotychczrs niemieckiego, mianowicie crła Alza- 
cya i Lotaryngia i przeszło trzydzieści kilometrów 
szeroki pas neutralny poza Renem. W ten sposób

koalicya nzyskała zupełna przewagę militarną i otwo­
rzyła sobie drogę do serca Niemiec. Jak donoszą 
pisma z B lgii i Nadrenii, wkraczające wojska koa­
licyi zwłaszcza Amerykanie i Francnzi witani sij 
z wielkim zapałem. Okazało się, że w Belgii pro­
wadzona Lgitecya przez Niemców rozdzielenia kraju 
ua nrowincyę walońską i flamandzką, spotyka : r 
obecnie z gorącymi wyrazami protestu, a ludność 
zgoanie gumie się do swego króla i dawnego rządx 
Podobnie w miastach Alzacyi i Lotaryngii rozpo­
czął się rewolucyjny rnch przeciw Niemcom, który 
Stał się cdrazn tak silny, że Niemcy przez lotni 
ków prosili w komendach irancuskich o przyspie 
szeuie oknpacyi kraju, aby w ten sposób .mknąi 
po prostu rzezi znienawidzonych niemieckich nrzę 
dników.

Król belgijski odbywa tryumfalne wjazdy dc 
miast swego państwa a o przewrocie jakimś, któ­
ryby zwracał się przeciw niemn ze względów so- 
cyalnych, nie ma zupełnie mowy,,
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Chan golów w tej chwili do wszystkiego, 

skfrał potakująco i porwał za kapelusz.
-  Chodźmy zarazi -  rzeki -  Ale gdzież mie­

szka Bernstein? A jeśli go znajdziemy, czy nie 
dat może klejnotu w przechowanie swemu ban­
kierowi ?

-  Bernstein mieszka p'zy placu Berkeley. 
Wiem na pewne, że wszystkie kosztowności 
chowa w schowku żelaznym w domu. Teraz 
go. z pewnością w domu zastaniemy.

-  Więc chodźmyl -  naglił chan, ale Den- 
vzrs go powstrzymał. Mimo pośpiechu należało 
być ostrożnym.

-  Wasza wysokość nie powinien zapomi­
nać, że bedzie na pewno szpiegowany. Przyja­
ciel Hamid, albo ktoś z jego szajki z pewnością 
czai sie gdzieś medaleko. ja wyjdę z hotelu 
główną bramą, a potem książę pójdzie bocznem 
wyjściem i na ulicy Piccadiily sie spolkarny.

Książe zgodził sie na ten projekt i oddal sie 
całkowicie w opiekę Denversa.

Denvers podążył na oznaczone miejsce i przy­
stanął pod domem sir Frobishera. Zainteresował 
sie podjeżdżającymi pojazdami i wysiadającym 
ludziom przypatrywał sie z zajęciê , tem bar­
dziej, że przeważnie znał gości lady Frooisher 
bądź osobiście, bądź z widzenia. Z zadowole­
niem spostrzegł, że przybył na bal także lord 
Rashburn, sekretarz spraw zagranicznych. Wie­
działo sie wiec przynajmniej, gdzie go szukać, 
jeśliby wypadło, tylko nie mógłby tego Denvers 
uczynić, bo on nie mógł przestąpić progu sir 
Clemensa.

Kiedy właśnie fak rozmyślał, nadszedł chan, 
kfóry zabrał go do nadjeżdżającego za mm po­
wozu, poczem pojechali do Bernsteina, jak prze­
widywał Denvers, lichwiarz byt w domu. Siedział 
w swoim gabinecie i paląc cygaro, przeglądał 
jakieś papiery.

-  Cieszy mnie, że panów widzę 1 -  rzzkł, 
podając im reke. -  jeśli mogę służyć czem 
Waszej W ysokości, uczynię lo z radością.

-  jego Wysokość chce panu wpędzić do 
kieszeni trzy tysiące funtówl -  objaśnił krótko 
Denvers. -  Chodzi o błękimy rubin -

Dziwny dźwięk wydobył sie z gardła Bern­
steina i bladość pokryła jego lica.

-  Pan chyba nie chce tego rubinu teraz ? -  
zapytał zakłopotany.

-  Pocóżbyśmy inaczej tu przychodzili? — 
odparł ostro Denwers. -  Musimy klejnot mieć 
koniecznie, choćby na krótki czas. Zresztą było 
umówione, że możemy go w razie potrzeby 
dostać o każdej porze dnia lub nocy.

Niekształtna głowa Bernsteina poruszała sie 
w te i owa stronę, otwierał usta, ale głosu wy­
dobyć nie mógł. Wywołało fo podejrzenie Den- 
versa, że Bernstein klejnotu nie posiada.

-  Czy panowie musicie dziś koniecznie mieć 
len rubin? -  wykrztusił wreszcie lichwiarz.

Harold energicznie potwierdził.
-  Ależ fo absolutnie nie możliwi 1 — beł­

kotał lichwiarz, starając się odzyskać spokój. -  
Rzeczy bardzo wartościowych, zwłaszcza lak wa­
żnych, o nolilycznem znaczeniu, nie mog? w do­
mu trzymać. Umieściłem klejnot w banku angiel­
skim - przed dziesiąta godziną rano nie mog? 
go wi?c wydobyć. To naprawd? niefortunnie...

-  Bardzo 1 -  odparł chłodno Denvers. — 
ja mam swoje zdanie o tem, gdzie si? klejnot 
znajduje, o banku angielskim nie myślałem. 
Zresotą, my nie chcemy 30 teraz wykupywać -  
książ? potrzebuje go fylko na dwa, albo trzy 
dni. Potem go panu zwrócimy, a prefensye pań­
skie podniosą si? o dwieście funtów.

-  To nie po kupiecku b?dziel — protesto­
wał Bernstein. — W iakim wyjątkowym wy­
padku...

-  Uczyni pan zadość naszemu życzeniu i — 
dokończył Denvers zdecydowanym fonem. -  
Panie Bernstein, myśl?, że si? rozumiemy.

Bernstein zakłopotany obracał cygaro w \ ąl- 
cach, mr tnął coś jeszcze o zwyczajach kupie­
ckich, w końcu jednak przyrzekł nazajutrz oddać 
księciu klejnot na krótki czas. Potem zapropo­
nował uprzejmie gościom kieliszek wina, ale

Denvers odmówił i copr?dzej uprowadził księ­
cia, bc-ąc si?, by tenże nie zechciał si? upić.

-  Cc znaczy ta cała komedye ? -  zapylał 
książ?, skoro znaleźli sie na uiicy.- Nie wszysiko 
rozumiałem.

-  Bardzo prosie. Bernstein chwilowo nie 
posiada klejnotu.

Źrenice księcia rozszerzyły si?.
-  Nie ma po? -  wykrztusił. -  Nie ma, 

powiada pan? A jufro?
-  Ach, jufro wszystko będzie w porządku, 

jufro bedzie pan Bernstein całkiem inny, jufro 
będzie absolutnie przeciwny wydaniu rubina, 
dopóki nie dostanie swej pretensyi co do grosza. 
Przed chwilą wyzyskałem go nieco, wzruszy­
łem w nim resztkę sumienia, które jeszcze po­
siada. Wszystko jedno -  muŝ e pana, mimo 
przeszkód, wyciągnąć z tych opałów. Czy pói- 
dzie pan ze mną?

-  Dokąd?
-  Do pańskiego hotelu. Musi si? pan wy­

stroić uroczyście i potem bezzwłocznie pójść 
na bal do lady crobisher. Zapewne pan mą tutaj 
swoje kostiumy narodowe -  myślę, że i kogoś 
ze swego dworu mógłby pan ubrać.

-  Ależ naturalnie! Mam wszysiko, co jest 
potrzebne do ofieyalnego ukazania się.

-  Ślicznie. Wstąpimy więc jeszcze przedtem 
do jakiejś drogueryi, gdzie muszę nieiedno kupić, 
aby plan mój si? udał. Pan oczywiście wystąpi 
jako chan Kurdisfanu, ja w przebraniu jako 
adjufant Aben Abdullah.

Zjawienie si? niespodziane księcia w jego 
wspaniałym stroju narodowym -  fuiban złocisty, 
bogaty, zdobny w drogie klejnoty, zwróciły pow­
szechną uwagę. Gospodarz domu pospieszył 
także powitać z należnym szacunkiem dostoj­
nego gośęia.

-  jakiż zaszczyt niespodziany okazuje nam 
Wasza Wysokość, przybywając do nasi Jużeśmy 
nie sądzili, że Wasza Wysokość przyjść raczy, 
bo słyszei śmy o niedomaganiu chwilowem...

-  Tak, nie byłem zupełnie trzeźwy -  przy­
znał książ? otwarcie. -  W ostatnich czasach 
istotnie żytem froch? dziko, kochany lordzie. 
Mój adjntanl oto, Aben Abdullah, upierał się przy­
tem, ażebym stawił si? na zaproszenie państwa 
na bal. Tu, na obczyźnie, więcej sobić pozwala, 
aniżeli śmiałby w ojczyźnie. Skoro wrócimy 
do Kurdisfanu, muszę go froch? rrzyhrócić. Zre­
sztą jest on wcale nie zły, ma fylko błąd jeden-  
za dużo wie.

Aben Abdullah skłonił si? milcząco na t? 
tyrad? swego władcy, kfóry zwrócił si? teraz 
do Angeli:

-  Mój adjutar.t umie trochę po angielsku. 
Czy nie będzie fo dla pani zbyt męczącem, źe 
go na chwile zostawi? pod opieka pani? Tc 
człowiek bardzo inteligentny i należy do wyż­
szych sfer w swoim kraju.

Angela chętnie zgodziła si? na f? propozy- 
cy ?, tern ch?tniej, że przystojny cudzoziemiec 
przypominał jej pod niekiórymi względami Ha­
rolda Denversa.

-  Cóż panu fu pokazać? -  zapytała uprzej­
mie, oprov'adzając go po salach.

Aben Abdullah mówił coś niewyraźnie o kwia­
tach, o których tyle słyszał -  czy mógłby je 
zobaczyć. Angela poprowadziła go tedy do cie­
plarni, która była tylko słabo oświetlona. Z uśmie­
chem pochylił si? mniemany Aben Abdullah do 
uszu Ang.li i szepnął:

-  Spokojny jestem już feraz z powodu mo­
jego przebrania, moja najdroższa, jeśli ciebie 
mogłem w błąd wprowadzić, fo sir Clemens 
także mnie z pewnością me pozna.

-  Tyżeś jest Harold? -  zawołała Angela 
rozradowana. -  Coś w postaci przypominało 
mi ciebie, ale nigdy nie byłabym odgadła, żeś 
fo ty jest. Książ? wie oczywiście o lwem prze­
oraniu ?

-  Naturalnie. Podstęp ten foyi ’ śliliś.my obaj. 
Teraz nie mog? ci jednak dać bliższych wyja­
śnień. Zresztą -  jeśli si? ma do czynienia z ta­
kim spryciarzem, jmcim jest sir Clemens, to lepiej, 
że nic nie wiesz. Tyle lvlko chcę ci powiedzieć, 
że chan zrobił wielkie głupstwo, które może go 
nawe‘ tronu pozbawić. Frobisher i Lefroy wie­
dzą o tem i wszelkiemi siłami crcą dostać go 
w swoją moc. jeśli mnie jednak uda si? pokrzy­
żować ich plany i z ich rąk chana uwolnić, fo 
przyszłość moja będzie zapewniona.

Oczy Angeli zabłysły radośnie.
-  Czy mogłabym cl co w tem dopomóc? 

jestem o wiele odważniejsze i sprytniejsza, ani­
żeli przypuszczasz. Spróbujmy.

-  Owszem, moja droga. Najchętniej wziął­
bym ci? feraz w ramiona i wycałował, ty boha­
terko moja, ale niestety nie mogę tego tutaj 
uczynić. Początkowo zadanie fwoie bedzie ła 
lwem Pewną panią musisz nakłonić do przyj 
ścia tutaj i do zajęcia miejsca fam oto pod 
lampą. Potem musisz ją tak długo zabawić, aż 
ja wrócę Skoro podniosę ręce, fo znak, że misy? 
twoja skończona; a kiedy podejdę do niej, tc 
znak, że chcę z nią sam pozostać.

-  To wszystko brzmi ogromnie taj emniczol -  
roześmiała się Angela. -  O kogóż ci chodzi?

-  O te, którą tu zwia damą rubinową. Sły­
szałem, żeś si? już z nią zaprzyjaźniła. Czy 
zechcesz ją poszukać?

Angela odeszła, a Denvers powrócił na sal? 
balową. Nie bardzo był zadowolonym z roli, 
jaką sam dobrowolnie na siebie przyjął. Myśl, 
że gwałtem wszedł w dom, gdzie mu bywać 
nie było wolno, trapiła go; z drugiej strony 
cażdy środek był dobry tam, gazie chodziło
0 zdemaskowanie takiego łajdaka, jak Frobisher. 
Tak, aby nie zwrócić uwagi, skinął na księciu
1 szepnął:

-  Do tej pory wszystko spokoinie. Panna 
l.ynn wie, co ma zrobić i zrobi fo dobrze. Wa­
szą Wysokość, mości książę, C2eka wielka nie­
spodzianka; czy ona jednak będzie miła, czy 
też nie, tego przewidzieć jeszcze nie mogę. Pro­
szę tutaj pozostać i udawać, źe pan ogląda 
obrazy na ścianach.

Angela szczęśliwszą była w poszukiwaniu 
za panią Sernsfeinową, aniżeli sir Clemens, 
znalazła ją zmęczoną, siedzącą w nyszy.

-  Nie jestem przyzwyczajona do takich za­
bawi -  odpaiła na współczujące zapytanie 
Angeli. -  Posłałam mojego dansera po lody. 
aby si? go na chwilę pozbyć. Moja droga pani, 
pani mi si? najwięcej podoba, bo pani jedna 
jest szczerą i otwartą wśród wszystkich tych, 
z Którymi fu rozmawiałam. Schrcniłam si? tutaj-, 
chęfnieby n jednak poszukała jeszcze spokoj­
niejszego zakątka.

-  O, wtem o lakiem micjsćul -  odpowie­
działa uradowana Angela, że los sam jej jest 
pomocnym.

-  Czy panią zaprowadzić? -  Wzięła panią 
Ize pod rękę i poprowadziła ją jg miejsce, wska­
zane przez Denversa. -  O, tak, fu pani zr-ajdzie 
spokój kompletny. A feraz przyniosę pani lody.

Nim pani Iza zdobiła zaprotestować, Angeli 
już nie było. Dziewczyna, przechodząc koło 
księcia i jego adiutanta, szepnęła Denversowi:

-  Ptaszek złapany, siedzi fam, gdzie pole­
ciłeś.

Bez słowa odpowiedzi pospieszył Denvers 
w towarzystwie księcia do cieplarni. Pod lampą 
siedziała cudnie piękna kobieta, od stóp do głów 
strojna w rubiny. Na jej czole błyszczał tak. 
sam, fylko nieiównie większy kamień.

-  jakże si? panu podoba? -  zapytał sze­
ptem Denvers swego towarzysza. -  A co pan 
sądzi o fym kamieniu -  toż fo święty kie]not 1

Ogromna wściekłość ogarnęła księcia -  
wściekłość, kfóra w jednej chwili zwiała precz 
europejską powłokę kultury z jego jestestwa. 
Dzikie błyski strzeliły mu z oczu, a palce skrzy­
wiły się, jakby dusiły ofiarę.

-  Napadnij pan na nią -  cedził pręezzęby.- 
Zerwij jej pan fen kamień 1 jeśłi pan podejdzie 
z tyłu, może ją pan chwycić za gardło 1 -

-  W podnieceniu, w jakiem się znajdował, 
głos odmawiał mu posłuszeństwa. Widział ra­
tunek przed sobą, a fylko słaba kobieta stała 
na przeszkodzie.

-  Nonsens 1 jak pan może fak mówić 1 — 
zaprotestował ostro Denvers. — Nie jest pan 
w Kurdisfanie, książę, fylko gościem jesteś 
w domu angielskim. Niech pan o tem nie zapo­
mina. Domyślam się, w jaki sposób kamień fen 
znalazł się tutaj -  niczego innego się nie spo­
dziewałem. Bernstein jesf stary i bez pamięci 
zakochany w swej żonie, fo wszystko wyjaśnia. 
Załatwimy sprawę w inny, lepszy sposób ani­
żeli pan proponuje. Czy mogę panu zaufać?

Książe zgodztł się skinieniem głowy; pod 
wpływem słów Denversa odzyskał panowanie 
nad sobą.

-  Prósz? zatem tu pozostać, ale proszę trzy­
mać si? w cieniu. Panna Lynn wnet powróci 
i instrukeye nowe odemnie otrzyma.

(Ciąg dalszy nuat-ipl).
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wana siła zbrojna. Bez niej nie będzie motna za­
prowadzić łada i porządku, ani też zabezpieczyć
granic przyszłej zjednoczonej Polski. Na wszystkich 
rogach nlic miast naszych widnieją odezv, w=7‘ 
wające do wstępowania w szeregi armii eolskiej. 
Na tę chwilę czekaliśmy z atęskmeniem dziesirtki 
lat. Pragnieniem wszystkich było zawsze, aby z bro­
nią w ręra pomścić wiekowe krzywdy, aoy pod 
sztandarem polskim zjednoczyć znown wszystkie 
części rozdartej Ojczyzny.

Dzisiaj, kiedy ten moment dziejowy nastąpił, 
kiedy odradzająca się Polska wzywa swych synów 
pod sztandar Orła Białego, nikt nie powinien od
tego obowiązku się Uchylać.

W Krakowie, Lwowie, Warszawie formuji »ię 
kadry wojska polskiego. Tam miejsce naszej mło­
dzieży, tam może los naszej Ojczyzny.

Wodzowie pobitej armii.
Z chwilą, gdy władza w N omczech przeszła 

y ręce nowego rządu, zaczyna się odsłaniać tajem- 
ni.a ostatnich niepowodzeń niemieckich. Okazuje 
się. żc tajne archiwa byłego rządu zawieraj do­
niosłe rewelacye, które pokazują, jak systematycznie 
okłamywano naród niemiecki i jak uparcie klika 
Ł.ążąt i generałów z trzema książęcymi wodzami 
fea czele, starali się otrzymać przy władzy. Prasa 
niemiecka zaczyna coraz szerzej odsłaniać te tajniki.

Obecnie okazuje się, że ostatcia ofenzyw była 
podjęta bez wiary w jej powodzenie Podczas, gdy 
biura prasowe jeneraltego sztabu i ministerstwa 
wojny, dotowane olbrzymiemi sumami, szerzyły 
-?śród proliczności zapowiedzi wielkich trynmfów
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i zwycięskiego poksjt główne dowództwo było już 
zrezygnowane. W  dnin, kiedy marszałek Foch zmu­
sił lankowem nierzeniew wtjsku niemieckie do 
odwrotu z n.u Marny, o której po raz drcgi do­
tarły, i Hindenburg i Ludendorf uznali wojnę za 
przegraną; ale klika „młodych książątek i jenerałów1* 
nie chciała dać za wygraną i odtrącała wszelką 
myśl zawarcia pokojn.

Na pytanie, czy cesarz znał sytnacyę i jakie 
wobec mej zajmował stanowisko, odpowiada br. 
Mcnte, znany dyplomata bawarski, na podstawie 
dokumentów z tajnego a?chiwtun że cesarzowi 
przedkładano odpowiednio przyp.vwionc relacye, 
które okładał oddział polityczny jmefulnego sztabo. 
Relacye te przedstawiały sto.nnki na froncie w świotfe 
zupełnie fałszywem i musiały cesarza w błąd wpro- 

rrdzić. Go się tyczy następcy tronu, rola jego była 
hen znaczenia, gdyż horyzont umysłowy tego księcia 
robił gó niezdatnym do jakiejkolwiek inicyaty y 
politycznej. Wogóie sprawozdania teraz :głaszane 
o następcy tronn charakteryzują go dosadnio jako 
człowieka bezmyślnego. On i książę Roprecht po­
pełnili czasie wojny kilka bardzo niebezpiecz- fch 
błędów strategicznych, które następnie trżiba było 
zwalić na jakichkolwiek niewinnych jenerałów. Pod 
koniec wojny dowództwo ich byio nominalne, gdyż 
każdemn dodano wyższego oficera sztabowego, bez 
którego aprobaty żadne wojskowe zarządzenie, do­
tyczące poruszeń armii, nie mogło być wydane.

W  tem świetle prac trzech nksiążęconych wo 
dzów armii niemieckiej, ks. Wilfc Ima, ks. Albrechta 
wirtemberskiego i ks. Roprechta bawarskiego przed 
stawia się jako jedno wielkie pasmo głnpstw i nie­
powodzeń

Rola ich skończyła się z wybuchem rewolucyi, 
a wspomnienie po nich pozostało jak najgorsze.

Nowy rząd w Niemczech.
Przewrót, jaki się w Niemczech dokonał, objął 

wszystkie państwa należące do Rzeszy ni'mieckiej.

W a l l o w i *  ' r t l t c l  u r m l l :  O rta tn h  m n d a  w k w a ta r is  
are y ln i ,e ia  W ilhelm a,

We wszystkich miastach powstały Rady robotnics o- 
żołuierskie i one ujęły władzę w swe .ęce. Utwo­
rzony w Berlinie rząd, złożony w ogromnej większo­
ści z socyalistów, napotyka jednak na znaczne tru­
dności wynikające z jednostronnego jego charakteru

.1

rrzy ccbjniOr*-Jiiu włachy nowy gabinet niemiecki 
zapowiedział zwołanie zgrom dzenia narodowego, 
które ma rozstrzygnąć o przyszłym ustroju i we­
wnętrznej formie rządn całego państwa. Odruch,

W a lM W la  p o b ita ] a r m i i :  K i .  B ip r e c h t  baw arski

jaki w społeczeństwie się obudził, rozpoczyna obe­
cnie konsolidować sfery mieszczańskie i oby watel­
skie. Zaczynią się organizować stronnictwa demo­
kratyczne oraz prawicowe, przygotowując się do 
wyborów do konstytuanty niem odnej. Konsolidacya 
ta wywołała popłoch w szeregach zwolenników 
obecnego rządn. Zwłaszcza socyaliści niezawiśli, 
którzy ideowo zbliżeni są do bolszewików rosyj­
skich, rozpoczęli gwałtowną kampanię przeciw zwo­
łaniu zgromadzenia narodowego. Obawiają się Do­
wiem, że w zgromadzenia tem nie znajdzie się 
większość po ich myśli.

Stosunki, jakie obecnie zaczynają ogarniać Niemcy* 
przypominają żywo historyę przewrotu w Rosyi- 
I tam także partya kadetów, gdy siała a władzy, 
pragnęła wypowiedzenia się całego lada rosyjskiego- 
Uniemożliwili to socyaliści i następcy icn bolsze­
wicy w momencie, gdy udało im się gwałtownym 
przewrotem pochwycić władzę w swe ręce. Od tej 
chwili me ma właściwie konstytuanty rosyiskiej, 
rządzi jedna partya i ona przemocą ntrzymnja się 
n władzy.

W Niemczech socyaliści pod hasłem utr^mania 
zdobyczy rewolucyi dążą do i rktatory proletarya n.

W  dzisiejszym nnmerze przynoś my kilka illu 
stracyi z momentów dziejowego przewrotu niemie­
ckiego.

c . .

P o r . W a lts , w ybitny eiłonok ra d y  to W o ra k ia ] w  Borlm lo. R o w y  n ą l H l m M M h :  H indanbnrg oddaJa alą pod w U d ią  ra d y  ro b o taiezo-ło ln iarab i.J
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Zaklinałem  lię  w pr wuzle, t e  politykiem  nie t ę l ę ,  
a le  Ciii mam robić, s k .r o  d z ii ta k i jn z  d ech  c r .s u ,  
ł e  p o lity kn je  '  l i d ,  bez różnicy pici i  w ie '.o . N a.yet 
dziecko w  ko łysce  rw ie  s ię  do poi ły k i, ja k  się  o tum 
sam  na w łasn e oczy i  uszy m iałem  sposobność prze­
kon ać.

Jed n ego  z m ych znajom ych obdarzyły niebiosa 
przed k ilk a  ty g o .n lra f i  potom kiem  płci m ęsk ie j, co 
nie je s t  i n  ń i  niczem  dziw nem , ja k  bow iem  w ia 
domo, w  w ojennym  cuasie pow inni s ię  rodzić prze­
w a l i ło  chłop cy .

T a k  p rzynajm niej byw a: o di <rnlej. praw dopodobnie 
pozostało  ta k  i  dy-isihj, w brew  teoryom  dra S cb en k a  
i  dra C .esielek lego , tw ierdzącym , ł e  h u d y  ze śm ier­
te ln ik ó w  może sobie w e łng npodobania w ybrać płeć 
sw ego p o to m stw a  P a n  doktor Sohenk rrd ził je ś ć  
Ja k ie i specyalne po ? idełka, ręcząc za sk n tek . P a m ię t™ , 
ł e  w  sw oim  czasie , będąc jeszcze  m łodym, objadUm  
alg ty ch  po o ićełek , ch cć  m o ja  W ero n ik a  w yśm iała 
s ię  ze m nie. I  m iała racy ę . S I :n tr f b y ł w prew dzle, 
ale n ie tu k i, ja k ieg o  się  spodziew ałem , czego d ,v o d em , 
ł e  choć powideł^ ty ły  m ęid ® , j  .tem  w mam do- 
mowem gosp od arstw ie jed yn y m  przedstaw i c i .  k m  płci 
brzyd kie j, nie iicz ą c  ncbaralLie k an ark a  i  s ta reg o  k o ta , ’ 
u lu b ien ia  m ej rodziny.

T eo ry i ś . p. p r t f .  C iesielsk iego c ie  próbow ałem  
jn ł  ze w zgiędn n a  w iek podeszły, pam iętam  jedynie 
pozostaw ioną przez niego j  cąś 1 ibuils ty czn ą  form n kę, 
L tó re j nczono się  n i  pam ięć, a le  je j  nie rozumiano.

A le  to  do rzeczy  nie n a lo ty . W racam  do o wago 
now orod ka-polityka. którym  boci nia cen tra la  (bo i  ta k a  
b y ć  chyba m u s i k .) obdarow ała m ego prz,vwciela.

Chłopak, choć lic  ty dopiero k lik a  tygodni, jn ł  w i­
d ocznie wyrobił rod®  cry en ta cy ę  polityczną, odzywa­
ją c  s ię  do otoczenia w  jak im ś nieznanym  b liże j język u , 
brzm ieniem  sw em  przypom inającym  angn 1 ki, ja k g d y b y  
ch cia ł d .ć  poznać, ł e  obecnie ras  | ic g lo  sc sk a  będzie 
g ra ć  w  św iście  pierw sze skrzyp ce.

A le  na tem  jesz cz e  nie k o n ie c ! W  ten  sp u słb  
odzyw ają się  często  i  inne dzieci, nie m ające jeszcze 
w yrobionego w ła o e g o  św iatop og^ d n. Mój m ak e , w h ś -  
ciw ie m l e ć  m ego przyj , i J < ,  z drugiej znów  strop y  
zw raca bardzo często  uw agę innych , ł e  gro zi nam 
łó łte  n lebezp.eczcńrtw o przi d którem  n a le ły  s ię  mieć 
na baczności, z -p a tr t io  s ię  w ięc na sy ln acy ę  w  nuj- 
b liłs z  i p rzyszłości m niej w ięce j yr ten  sam  sposób, 
ja k  ja ,  k tó ry  je s te m  zdania, ł e  prędzej, czy później 
m nsi p rzy jść  do zbrojnego k c i f l  k tu  między A nglikam i 
i  A m erykanam i z je d n e j, a Japończykam i z drugiej 
s tro n y .

T e  fenom enalne zdc lności m łodego obyw atela, o ile 
one d oty czą  s p iż rr  p olityczn ych, w p raw iają  w  podziw 
ca łe  je g o  otoczenie. O jciec  nie posiada się  z rad . ści, 
tw ierd ząc, ł e  ja  odziedziczył pc nim i ływ i nadzieję, 
ł e  chłopak nv jd als j w  dziesiątym  r e k i  życic, r.rd do 
m inistrem , n iech cię ty lk o  p isać i cay tać  n-.u :,y by 
m ógł referow ać „ k aw ałk i11 A. m inistrów  nam chyba 
potrzebą, skoro  gab in ety  zm ieniają s ię  w  P o ls .e  co 
dni k ilk a , Z daje g ę ł e  chłopak je s t  t e ł  i  urodzonym 
s o c ja l is tą ,  z niczego bowiem nie je ś t  zadow olony i « i f  
rusz n ie m o łe  s ię  pogodzić ze sturym  porrąakiom , 
j n ł  ch rćb y  ty lk o  w  ia/. d ?o b n jj spraw ie, ł-i g łow ę, 
a nie nogi pow inno się  op ierać nu poduszce. Przed  
so cy a listą  zaś s to i dziś ca ły  św iat otw orem

In n eg o  zd ,n iu  jj jf c  m atka now orodka, k tó ra  zgadza 
się  w praw dzie nr, to , i c  'h ’opak odzLdriczy* po t jc n  
to  niespokojne usposobienie, a ie  r ie  w idz! w tem  nic 
ta k  znćw  dziw nego, będąc zaś p raktyczną kobietą , 
m uszącą się  liczyć z k a łd y m  groszem , w olałaby , by 
m alec z b y t e rę s te  n ie uwre d  n w ig i otoczen ia  na 
owe i ó ł t j  n iebezpieczeństw o, bo mydło teraz  bardzo 
drogie, a  p. iszce trzeb także  dać je i ć ,  co obecnie 
bard to w ielo  k o s z t u j.

Tą jed nak  zgadzam  s ię  z ojcem  m ałego polityka 
I u tr-y m n ją  z zupełną 8 'in o w c z tśo ią , łe  to  m atsryi ł  
uu min 8 ra  z tc l:ą  lnb baz te ł i, cL cćo y  się  naw . t 
1 p isać i czy ta ć  porządnie nia w yuczył.

Od chw ili w ypłynięcia n a  w ierzch  spraw y polsk iej 
I nko/ stytn ow am a się  jak ich k o lw iek  rzgdóv7, m ieliśm y 
jn ł  ty le  gabinetów , a  w nich ta c ą  moc ludzi nic c i -  
p ow od u jących  zupełnie zad w in , ja k ie  na się  p rzy jąć 
ch cieli, lnb  ja k ie  na nich w lo łou o , i ł  n ic razliby b y ­
najm niej m .afstor, dajm y na to  o ś r ia t y ,  nie um iejący 
ani cz y ta ć  ani p isać. To byłoby coś nader o ry g  a a lce g o , 
Ł g .W net, w  którym  by s ię  znalazł, m usiałby być u n a  
łan ym  z a  najb ard zie j postępow y.

T J k i m in ister byłby  tom  odpow iedniejszy, i ł  byłby 
w  stan ie  zupełnie bezstronnie s a p a tr y w ć  się  na kv/e- 
s ty c  o św iaty .

Z d rugiej s tro n y  nie rozumiem, dlaczego aYnrat 
m in ister m usi um 'eć c z y t .ć  i  pis, .ć. skoro  on m a s?

krotarza, k tó ry  w szystko  za n iego  załatw i,' przeczyta 
i  napisze. G orzej b y ło b y , gd yby n ap r;y k ła d  yisurz nie 
nm iał p isać, a k to  w ie, czy do te g o  nie przy jdzie z cza­
sem , skoro  rc z s tn .y g a ć  m ają  nie kw allfiracy e  i  nzdol- 
nieiiia, ale przynależność do te j lab  ow ej p a rty i, h tó rs  
„ ,a ś i ie  ie st n a joru.

Cz7  t c  j :-s t  objaw em  p. s t  pu teg o  pow iedzieć nie 
am iem , ale chybr, ta k  być m»isi, ukoro terjiz  postęp 
i to bardzo rad ykaln y  m a być górą.

W o jn a  zew nętrzna jn ł  s ię  ukończyła, e tcz ę ła  s ’ę 
n atom iast w ew nętrzna, to  je s t  ś c in a n ie  s ię  różnych 
p a rty i. N astępstw em  ju s t  ogólny cL acs i  bezrząd, 
k tó re  m ają  w idocznie przyczynić się  do odbudowy 
p G ls ii, ta k  . ja k  sw ego  cznsn przyczyniły  s ie  do je j 
npadkn.

Co jed nak  było w ów czas złe, teraz  mr i e  b y ć  
dobre. N e obecne ż y cic  społeczno nie m ożna i  nie po­
w inno się  patrzyć przez okulary 7, prz d la t  s ta  i  k ilka- 
d siesięciu . M ‘m y now ych ludzi, m am y t e f  i  now e 
p ‘id y , z k tóry m i n a le ły  płynąć, by  nie półść  pod 
w odę.

D zięki tym  ścieran iem  cię prądów , n u rtu jących  
.7 naszem  społeczeństw ie, inam y obecnie praw ie co 
tydzień now y gab in et, w  n a jtlitsz y m  czasie m ają  
w  tym  sam ym  okresie pow staw ać dwa lnb trz y , dopóki 
nie trefim y na w łaściw y, to  je s t  la k i, k 'ó ry  zadow o­
liłby  w szy stk ich , i l e  nie in tcr fso w a e y ch , gdyż ta k i 
m usiałby m ieć ty le  te k , iln  mam y w P o lsce  mężów 
stano  w ca łtm  t tg n  iłowa znaczenia i  tak ich , k tó rzy  
radzi balib y  za nich uchodzić.

B y ć  m że, 2e w reszcie doczekam y się  tak iego  ze­
społu naszych s ta ty stó w , k tó ry  będzie odpowiedni 
zapełnię, na razie przeprow adza się  t y k o  p ióby, nie 
połączone z ładnym i kosztam i. T a k i jednodniow y mi­
n is te r  idzie na jsp oko jn ie j w  o d sta w ię  n ie łą d a ją c  
bynajm niej em erytury , ja k o  odszkodow ani: za s tra tę  
czasu , s tra ch  i t .  d. N ajzupełniej w y starcza  m a w e­
w nętrzn a zadowolenie ł e  b y l m inistrem .

Inacze j było w A m try i. T *m  naw et i  t» k l nan 
m iał ju ł  pruwo dc cm crym ry , nic t e ł  dziw nego, ł e  
pod tym  w zględ im  d ziirży !a  ona pierw sze m ie jsce  
między krajnm i cułego św iata . Soi& no się  sw ojego 
czasu , ze t?g o  tow aru m a n y  ty le , i ł  m o in : go tc. 
w et po zniłoiio j ć m ie  eksportow ać zS g ran icę ;

A le  ta k  w olno było ty lk o  m y śh ć , p isać nie ly lo  
w olno, bo z panem prokuratorem  niem r ła r tó w  1

W  K rakow ie mamy K om isyę lik w iia c y in ą  dla Ga­
lic y !, w ięc coś w  k sz te łc ie  m aitg o  p rtw in e y cn rln .g o  
m in isterstw a. J : k  dotąd prow adzi cn a  ły w o t dość 
spek jn y , mai/ znaków  iy c la  o s h ic d ając. To się  
w idocznie nie podobało niektórym  n rs iy m  politykom , 
m ającym  s io is z e  h o ry z in ty , w ięc też  n ic dziw nego, 
ł  poseł D aszyński w yiechbi do Lub im i taca złe- 
ło n o  now y g .b in e t  pod je g e  przew cdnictw em . A le 
dni jo g o  były  p o lic z e ń '. W  k ilk a  dni w yczytaliśm y 
w  pism ach codzienoych, ł e  ni* polecenie d yktato ra  
P iłsu d sk iego pan Ig n a cy  m a złożyć now y gabinet 
rr W arszaw ie 1 snów  upłynął dzifń  lub dw a. K n 
ogólnen u zudziwionin polityków  nadchcdzi w :eść, ł e  
gnbineS j : s t  jn ż , r le  prem ierem je s t  poseł Morai zew 
sk i. pan D aczyńrkl zaś .m aca do K ra to w a , za któ 
rym  zatęsknił.

I  ju ł  s ię  z l a t a ł o ,  ł e  bodaj ten  gab in et w ytrzym a 
d ła ł3 j. P o li t j y odst^hnęli z a lgą, c  gd y  się  sp ytać, 
jak *c  dz>£ pism a p r .y n o -z ą  now ości, sły szy  się  od­
powiedź .

—  D i i i  n ic n o w e g o !... U  oracze,, sk i jr s ic z e  je s t  
f .r jm ie K m !

T ak  było do środy w  ubiegłym  tyg o d n ia , bo ju ż  
.0 tym  dnin cicho, a we czw artek  całkiem  głośno za­
częto  m ów ić, ł e  g .*b n e t M oraczsw skiego id ic spoć, 
a na je g o  m ie jsce  ma być p o v c ła n ,m  poseł K o rfa n ty  
do utw orzenia nowego

Czy te k  będzie, czy t e ł  in acze j, t -g o  dziś prze­
w idzieć nio m ogę. D.i czw artku , kiedy hom&ci illu- 
s^roaane w ychodzą z pod p rasy d ru k arsk ie j, mużemy 
m ieć jeszcze  ze trz y  nowe gabinety , bo dlaczegóż nie 
ro b .ć  prób, skoro to n ic  nie k o sstu jo ?

C ) do posła K o ifz n trg o , to  pow ołanie g c  i ja  na 
czehio stan o w isk o  w  p d sk im  rzędzie sp o tkać  się  m nsi 
z uznaniem  ogółu. P o se ł K o ifa n ty  dał jn ż  nioraz do­
wód ł e  p r z e c z a ć  dla dobra narodu i chce i potrafi, 
a szkoła , z k tc r s j w yszedł, daje pełną g ^ a ra n cy g , ł e  
stanow isko  s r o jc  trak tów , łby seryo i  nio dopuścił 
do dnlszcgo szerzenia się  t 'g o  rozprężenia, ja k ie g o  
P oleka  je s t  obecnie w idow nią.

A  czas jn ł  ta jw y ż sz y , byśmy się  raz obudzili 
z tego l.tcrgri, w jak im  większość społeczeństwa n a­
szego pogrążona i zrozumieli, że tylko w spóiua prace 
Cułego ogółn może przynieść jakieś realne korzyści.

P n o d  la ty  podzielono nas ną tro y  części, nie 
dzielm y się T; rę ;  dalej. A  jed n ak  ta k  się  daleje, skoro , 
ja k  ju ł  poprzednio m p o u u 1 ałem , w  som ej W arszaw ie 
naliczono ty lk o ...  dw adzieścia ośm s trcn n ic tw , z k tó  
ry ch  jed ne gotow a drugie utopić v  łyżce wody.

D ziś, gd y sta jem y  n w ro t now ego życia  i  m my

u tw orzyć jed en  zjednoczony i ..am odzieiny naród , w i­
dzim y, ł e  je s te śm y  sobie ebcy . S tu le tn ie  niew ola 
I słupy g ra n c z n e  zrobiły  sw oje.

W  najleprznm  s t  sunkow o położenia b y ł zabór 
an stry ack i. T u ta j panow ała rzekom a w olność, ale ty lk o  
na papierze. K ażdy m ógł m yśiać, ja k  mu s ię  podobało, 
byle c icho. Rząd w iedeński ilek roć nas potrzebow ał, 
n ie  szczędził obiecanek, czasem  naw et syp nął dla w y­
bran ych  g a rść  orderów , ale t e ł  i  n u te m  się  kończyło. 
L o ja ln ie  nsposob o e społeczeństw o polskie spało spo­
ko jn ie , bo wmóoriono w  nie. ł e  są  inn i, k tó rzy  za 
nie m yślą. A  m y śk n ie , choćby n z w e t o sobie sam ych, 
to  przecież n ic  przyjem nego. S o  m y toz i dziś i  z togo 
snu nie m ołem y się  o b a d a ć , chyba je ś li  s ię  o tw o riy  
ja k a  tłn s ta  posada. D aw niej budziły n as, choć ty lk o  
pozornie, w ybory, bo i one rypadaly aaw s e ta k , ja k  
sobie t°g o  W iedeń życzył.

D zięki t e j osp ałości oba in n : z ' l o r y  p atrzy ły  t e ł  
n a n ;a  a niezadow oleniem  i odnosiły się  do nas m ołe 
i s łn s łn le  z pew ną rezerw ą i nieuf nością, co n jew niło  
się  zw łaszcza teraz , gd y w  K ró lestw ie  zaprow adza się  
w łasn ą ad m icisfracy ę , p u szcza jąc z kw itkiem  b y ły ch  
auvtryj«ckieh urzędników , w ychow anych pod znakiem  
z ic r f m ia  i  b iu ro k ra c ji.

C _ły  zabór ro sy jsk i przez d ługie 1 ta  ję c z a ł w  sro ­
g ie j o p re s ji  i n iew oli. T n  na a  e t nie pozwolono m y­
śleć po p olsku , nw atp jąc k a  dego P o l f i a  za bnnto- 
w nikn. N tjs ia b a z y  odru h w olnościow y karano śm ier­
cią , Sybirem  lnb w ięzieniem , k a łd y  obyw atel skazany 
b y ł na łażkę i n i łask ę  czynow n ictw a. złożonego prae- 
w ażnio z osobników , j  1 to  pow iao ją ,  z pod ciem nej 
gw iazdy, k tó re  za k -ry e rą  ścią g a ły  do P jle k i  z ca­
łego im p ery tm  rc a jis ^ ie g o .

W  ty ch  W ijn n k a ch  ły c ic  m io d o w e  ni® m ogło się  
rozw inąć, mnożyły się  natom iast ta jn e  o rgen izacye, 
w alczące zaw zięcie z curatem . N . leżeli do nich ty lko  
lndz'n młodei, z d e c y d o w a ł n a  w szy stk o , ogół pędził 
żyw ot z dnia na dzień, czeke/ąc w yzw olenia, a  nie 
w itd i4C, z k tó re j on nadejdzie s tro n y .

I  tu ta j spotykam y s ię  w ięc  s  bezradnością, żyw szy 
zaś udział w  ły c in  ipołecznem w ilz im y  przew ażnie 
ty lk o  n ty c h , k tó rzy  z ły c ie m  rsw o ln cy jaem  w  ś c i­
słym. zo st w ali zw iązku.

A 1® ci całego p o le lie g o  społeczeństw a w  K ongre­
sów ce nie tw orzą i nie m ogą b y ć  n w ića n i za przed­
staw icie li całego naredo.

N e jsro żs-eg o , bo ?nfeI!igentaego  i rozum iejącego 
s ire  cele , c ro ć  w środkach  nie p rzebiera jącego  prze­
ciw nika m ieli P o h c y  w  zaborze pruskim , * le  t e ł  tam a 
m ogą zaw dzięczać, ł e  zoeta li tem , czem byli, ł s  w y­
soko p i t r  fili nnieść sztandar nan d o w n go  sam opocznci ■. 
Im  u cisk  sU niejszy tem  e n e ig icz n ie js iy  opór. a w L  
k le j w alce  h e r ta ją  się  ch a ra k tery  i  w y ra b ia ją  s iły ,

Pon&dto system atyczn o ść i porządek niem iecki zro­
b iły  sw o e. S i f t ł o  możn.( p ow iediieć, ł e  Liamtejsi P o ­
la cy  ch cć  ł y l i  w w aru nkach  od nrszy ch  daleko gor 
szych , w yprzedzili n as pod kpłdym  w zględem  I mogą 
nam .iłu ły ć  za w zór.

I  oni t e k ła  G alicy ,n o m  nic dow ierzają, w iedząc
0 tem , ł e  nanzym ideałem  ap atya, spokój i bezczynność, 
nie s rm o a t żu ją  t e ł  zbytnio ze sk ra jn ie  rew d u cy ju y m  
ruchem  K ró lestw a P o lsk ieg o , nie u w u ła ją c  go za pro­
w adzący do pozytyw nych celów .

Te trz y  o d ła r .y  m r ją  się  t e r a ;  zo nobą złączyć
1 dopiero w ted y, gd y się  to  s tan ie , m o łn a  będzie po­
w iedzieć ł e  mamy zjednoczoną O jczyznę, by  ona zaś 
m ogłr utrzym ać sw ą sam odzielność m nsi m iędzy nim i 
zapakow ać bezw zględne jed n o ść  i zgoda.

N i  tę  c h r i lę  czek r,my n ie ck rp ! w ie, staw i o, ąc 
cobie za w zór społeczeństw o czeskie, s to ją c e  dziś 
n coin sw ych m arzeń i  postęp ując? z rozw agą dojrzą 
łego człow inka, umi ją ce g o  sobie zdrć spraw ę z sy- 
tui cy i, gd y  tym ccasem  u nos robi 3łę w szy stk o  do­
ryw czo i gorączkow o, bez ż+dnego p ła tu  1 w ytkn ię­
teg o  celo , o t, n ly  s łę w ydaw ało, ł e  s ię  coś robi. 
Czy z iś  bądą teg o  j»k.®ś n aatęp s.w a , czy się  z tego  
siów n zbierze ja k ie ś  cw o ce, to  m n ie jsz a !

YyTdzę, 'n ie s te ty , ł e  p o lity lia  nnidsla m tie  zbyt da- 
loko a może i  .ryso kc. Trzoba s»ybko zaw róc ć 1 drogi, 
b y  ni® przem ęarkow ać, ja k  się to  zdsrzr. naw et ta k  
y/ytr;w nym  pulityhom , c s  ja k ieg o  uw ażano zaw sze 
cesarza W ilhelm a^ Zaw iodło go  w szy stk o , opnsc i go 
n iw o ; n e n ic c k i P an  B ó g . M usiał w obec tego  opuścić 
n iegościnbą r jir .y zn ą , s  przytułku "zaku ć w  E c la n ć y i, 
ch cć  i tu  nie czuje się  zbyć pownym. Zw łaszcza żal 
mu było zapasów  w szelakiego ja d ła  i  n sp ittu , któro 
m usiał z o i t - »  ć w  kru ju . G iy  s ię  o tem  cz y t» , a ’, 
ś lin k a  napływ a człow iekow i do n st, a  przed oczym a 
m igaj, k a r ty  cn b raw e, chlebow e, Wawowe itd ., b iz  
k tó ry ch  on d ę  obchodził.
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Lwów oswcbcdZaiiy.
L o s y  L w o w a  ro z s trz y g n ę ły  s ię  w e c z w a rte k  

dnia 2 1  listop& da-
J a ż  około  p ołud nia p o cz ę ły  p rz y ch o d z ić  w ie śc i 

ra d o s n e : n a s  b .ją  n a  O ytaa& ię, u d e rz y li od s tro n y  
Z ie lo n e j i w i e k i  a ta k  je s t  w cen tru m  o koło  W y ­
d z ia le  k r a jo w e g o , lew  i  sk rz y d ło  n a p iera  e n e rg icz n ie  
na W y s o k i Z am ek . B y io  w  m .c ś s ie  n iez w y k ło  o ż y ­
w ien ie . —  S o ł la - e s k a  rn sk a  p o cz ęła  h n ls ć  B y ł  to  
n a jle p s z y  z n a K * — co s  s ię  p su io ...

O go d zin ie  w p ó ł do d w u u aste , a ta k  s k iz y  diow y 
od n i. Z ie lo n e j m ia ł o g ro m n y  s u k c e s : p a rk  B a r t o ­
sz a  G ło w a ck ie g o  b y ł w  rę z u  p o isk ic k  w o js k , o g o ­
d zin ie  p ie rw sz e j w  połud nie n asze  w o js k a  z a ję ły  
ju ż  lo g a tk ę  ły cz a k o w sk ą .

S trz e la n in a  po p c in a n in  s ta ła  s ię  jr ,k o ś  p rz y j łu- 
m .o n a , d d e n a . iNiefctórzy jn z  s t r a c i l i  o tu ch ę . Ż et- 
m e rz e  ru s c y  pozam yK t.li n u ce , s trz a ła m i te r o r y z a ją c  
in d n o ść  M iasto  s k ry ło  s ię  w e  w n ę trz a  sw y ch  s ie ­
dzib w  oczek iw an iu  a a h z jc h  w y p ad eo  w . W  cen tro m  
m ia s ta  p an o w ał s to sn n k o w o  sp o k ó j, g d z ieś  n a  pe- 
ry fe ry a c ł?  m ia s ta  b u ch a ły  o ch r s trz a łó w , coraz  
c ic h sz e , sp o k o .m e jsz e .

U k rm ń iy  b y li w  o d w ro cie  n a  c a łe j l in ii . Gd 
c z w a rtk u  p opołudnia w o js k a  u k ra iń sk ie  c o fn ę ły  się  
w  n ie ład zie  n a  P o u a la n k ę . —  B itw a  o L w ó w  b yła  
p rz e b ra n a . —  S z ta b  u k ra iń sk i i  „ N acy o n aln a  Rau 
n n y z a ły  n a  au to m o b ila ch , g d z ie  w ia tr  p o n ió sł. —  
Je s z c z e  o d w u n a ste j w  n o cy  z a h a c z a ły  a rm a ty . 
B r o n iła  s ię  je s z c z e  p la có w k a  ru sk a  n a  C y ta d e li, a le  
i  tu  ja z  w sz y s tk o  b y ło  w  o d w ro cie , N ad ran em  
p a tro le  p o isk ie  z a i ę f j  ce n tru m  m ia s ta . O t r z e c o ;  
ra n o  p a tro l p e łsk a  z a ję ła  ra tu sz  i z d a n s z y  ch o ­
rą g w ie  rn sk ie , w y w ie s iła  n asz  sz ta n d a r am aran to w o - 
b ia ły . L w ó w  b j ł  n asz .

P b  trz y ty g o d n io w y c h  tra g ic z n y c h  zm ag an iach  
z h a jd a m a ck ą  d ziczą —  w y b iła  w re s z c ie  d la  b o h a ­
te rs k ic h  )b ro ń cd w  L w o w a  w .o ik a  chw ńe. w y z w o ­
le n ia . W c z e sn y m  ta n k u m  dnia 2 2  lis to p a d a  o b u ­
d ziła  m ieszk ań có w  a d o sn : w *e ś ć : L w ó w  w o ln y , 
R a s ia i  nocą  o p u ścili m ia s to !  N a ty c h m ia s t  z a ro iły  
s ię  n lice  p i ls k ą  p u b licz n o śc ią , k tó ra  w śród en tu - 
zyazm n  w ita ła  zd ą ż a ją ce  od s tr o n y  G ró d eck ieg o  
p a tro le  p o lsk ie , N a każd em  n iem al m ie jscu , g d zie­
k o lw ie k  p j ja w i l i  Się p o lsc y  żo łn rerze , tłu m  z o d kry - 
te m i g ło w a m i o ta cz a ł ich , n ió sł n ie m ri n a  rę k a ch , 
ś p ie w a ją c  p ieśn i a tro a o w e . S z c z e g ó ln y  zap al obudził 
b ra w u rę  w y w ja z d  szw a d ro n n  3  go  pu łku  k a w a łe ry i 
p o lsk io i (p rz e m y sk i), k tó ry  z a trz y m a n y  p rz ez  tłu m y  
lu d n o ści pod pom nikiem  M ick iew icza , s ta ł  s ię  p rzed ­
m io tem  m a n ife s ta c y jn e j o w a cy i. E r iu z y a z m  budziły 
te ż  w k ra cz L ją ce  do m ia s ta  fo riu a cy o  L e g io n is te k  
pod K arabinam i i m ło d ocian ych  ż o łn ie rz y . T y c h  
o b ro ń có w  L w o w a  n a g ra a z a n o  n a  każdem  m ie js c a  
m e m iK n ą ccm i o k la sk a m i. Z e w s z y s tk ic h  n iem al 
g m a ch ó w  p u b licz n y ch , a  ta k ż e  z w ie lu  p o lsk ich  
dom ów  p ry w a tn y ch  p o w ie w a ły  b ia ło -cz erw o n e  ch o ­
rą g w ie  i z a ch w y ca ły  oko d e k o ra ty ą  b a lk o n ó w  i  ok ien .

P n b iic z . o ść  dc p ó ż u ij n o cy  (m im o c iem n o śc i, 
bo g a z o w n ia  i  e le k tro w .u a  p ra w ie  m e fu n k c y o n n ją ł 
sn u ła  s .ę  po u lica ch  m ia sta . N a w ie lu  z m en , przez 
k tó re  p rz e sz ła  p ożoga w o jn y  -d om ow ej, ja k  np. S ło ­
w a c k ie g o , g ó ru a  K o p e rn ik a , S y k s tn s k a  i f p , n iem a 
w p ro 3 t an i je d ie g o  dom u, k tó ry b y  p rzypom inał 
sw y m  w y g lą d e m , żo b y ł lo k a lem  m ieszk aln ym . 
W -ę k sz o ść  ty c h  dom ów , z- k tó ry c h  p rzew ażn ie  lu ­
d n o ść  bądź t c  ew aku o w an o , bądź zn m sz o n c  do 
s ch ro n ien ia  s ię  w  o ficyn ach  i p iw n ica ch , w y g lą d a

ja k  zn iek sz ta łco n a  tro p y . W  o k n ach , w szędzie po- 
zbaw ionych sz y b , wic’  l ie ją  tn  i  ó w d zie  m a te ra ce  
i  p ośo ie ,J s łu ż ą ce  za  o k o p y  d la  b ro n ią cy ch  s ię  ż o ł­
n ie rz y . N a n lica ch  ty c h  w a rs tw a  s t łc c z o n e g c  sz k ła , 
o raz w y strz e lo n y ch  naboi m iecza  s ię  z p o cię ty m i 
i  p o szarp an y m i d ru tam i to le fo m cz ry m i i t r a r .w a ;o  
w y m i. T a  i ó w d zie  z z a w a lo n y ch  ku lą  arm ai,n ią  
dom ów  s ta rc z ą  jt  d ynie b ła g a ln ie  p u ste  balkony . 
G d zien ieg d zie  k a łu ża  k rw i św ia d cz y , że  tn  le ż a ły  
tru p y .

S z cz e g ó ln ie  p o cz ta  w y g lą d a  ju ż  z z e w n ą tiz  
w sp o só b  p rz e ra ż a ją cy . C a ie  le w e  sk rzy d ło  sp a lo n e, 
z a m a c z a  się  ty lk o  s te rcz ą c y m 5 zew n ętizD yro i mn- 
la m i, w  p o śto d fta  k tó ry c h  s to s y  p o łam an y ch  żolazno- 
b e te n o w y ch  w iązad eł w  s tra s z liw y c h  s k rę ta c h  aa  
w a lo n e , leżą  na ziem i. W  te j c z ęśc i p o cz ty  brak  
dachu, iż o od ratow aniu  cz eg o k o lw ie k  n iem a m o w y . 
G ale u rząd zen ie  te le fo n icz n e  z ru jn o w a n e  do szczętu .

G m ach  ra tn s z a  o ca la ł na z e w n ą trz  le cz  w e w n ą trz  
n ta g l ogrom n em u  zn iszczen iu .

W c z e s n y m  iż  n u k ie m  z eb ra ła  s ię  w  ra tu sz u  
g a r s tk a  r r d n y c b , c ie k tó iz y  z opas korni o b a rw a ch  
m ia s ta  na ram ien iu . O g o d zin ie  d z ie s ią te j z a je c h a ł 
p rzed  ra tu sz  g e n e ra ł R o ja  w  to  w a rz y stw ie  h ra b ie g o  
S k a rb k a , sz e fa  sz ta b u  kap . S m o la rs k ie g o  i a d iu ta n ta  
k a p ita n a  A jd u k ie w icz a . W ita n i  p rzez  re p re z e n ta c y ę  
m ia s ta  w e sz li do b in r  p re z y d y a ln j ch , g d c ie  g e n e ra ł 
R o ja  p ro s ił p rezy d y u m  o ch w iię  p o u fn e j k a n fe re n ry i. 
W  kciiifereu cy i te j w z ię li n d zia i o b o k  g e n e ra ła  R a ił ,  
h r . Sk & ro k a  i kap itan a  S m o lr ra k ic g o . d r. S f e slo w icz  
i  p re z y d e n t N enm an n.

Dyktatura ^łsudskif^o.
\

Z  W a rs z a w y  dono zą , że  na p osied zen iu  Ra& y 
m in is tró w  u ch w alo n o  p ro je k t  n a s tę p u ją ce g o  d e b  e tu

D e k r e t  o n a jw y ż sz e j w ład zy  re p re z e n ta c y jn e j 
re p u b lik i p o lsk ie j.

N a p o d sta w ie  d ek re tu  z dnia 1 4  b . m . p rzed ło ­
ż y ł m i p re z y d e n t m in is tró w  u ch w alo n y  p rzez  ty m ­
c z a so w y  rząd  lu d ow y re p u b lik i p o lsk ie j p ro je k t

u tw o rzen ie  n a jw y ż sz e j w ład zy  rei re z e u ta c y jn e j r e ­
p u b lik i p o lsk ie j aż do cz asu  zw o łan ia  se jm n  u s ta ­
w od aw czego.

Z a tw ie rd z a ją c  p rzed łożo n y  m i p ro je k t ,  s ta n o w ię  
co n : s tę p u je :

1 )  O b a jm n ję  ja k o  ty m cz a so w y  n a cz e ln ik  p a ń stw a  
n a jw y ż sz ą  w ładzę re p u b lik i p o lsk ie j i będę ją  s p ra ­
w o w a ł aż do c z a sn  z w o ła n ia  se jm n  u s ta w o d a w cz e g o .

2 )  B ie d  re p u b lik i p o lsk ie j s ta n o w ią  m ianow an i 
p rzezem uie i od p o w ied zia ln i, aż  do z e b ra n .a  s ię  
se jm n , przed em ną p rez y d en t m in is tró w  i m in is tro w ie .

3 )  P r o je k ty  u staw o d aw cze  u ch w a lo n e  pr-zez R ad ę  
m in is tró w  n le g a ją  mo em u z a tw ie rd z e n ia  i  u z y s k a ją  
i  c c  o b o w ią z u ją cą , o i ie  sa m a  u s ta w *  in a cz e j e 
p o s ta n e w i, z ch w ilą  o g ł.s z e n ia  w  d zien n ik a  p ra w  
p a ń stw a  i t r a c ą  o ar m oc o b o w ią z u ją cą , o i le  n ie  
będą p rz ed sta w .o n e  n a  p ierw szem  p osied zen iu  se jm u  
u sta w o d a w cz eg o  do je g o  z a tw ie rd z e n ia .

41 A k ty  rząd o w e lo n ta a sy g n u je  p re z y d e n t m i­
n is tró w .

5 )  S ą d y  w y d a ją  w y ro k i w  im ien iu  re p u b lik i 
p o lsk ie j.

6 )  W s z y s c y  u r z ę d r c y  p a ń s tw a  p o lsk ie g o  s k h -  
d a ja  p 'z y s ię g ę  n a  w ie rn o ść  re p u b lice  p o lsk ie j w ed łu g  
u s ta lić  s ię  m a ą c e j p rzez  R ad ę m in is tró w  r o ty .

7 )  M ianow anie  w y łs z y c h  n iz ę d n ik ó w  państw u  
w y ch , z a s trz e ż o r e  w  m y śl d o ty ch cz a so w y ch  p rz e  
p -só w  g ło w ie  p a ń s tw a  w ychod zić  będzie odem nie, 
na p io p o z y cy ę  p re z y d e n ta  m in5 tró w  i w ła śc iw e g o  
m in is tra .

8) B u d ż e t re p u b lik i p o lsk ie j n a  p ie rw s z y  o k re s  
b u d żeto w y  n ch w a li rząd  i  p rz ed ło ż y  m i do z a ­
tw ie rd z e n ia .

Subskrybujmy uulska pM paistmi.
Z  k ó f o b y w a te lsk ic h  o trz y m u je m y  p ism o , w  k tó  

rem  m  adzy innem i c z y ta m y :
J e s te ś m y  ś  w iadkam i n ie s ły ch a n ie  p rz y k re g o  fa k tu : 

W  m om encie o rg a n  zo w an ia  s ię  p a ń rtw a  p o lsk ie g o , 
po u k o n sty tu o w a n iu  s ię  je g o  p ie rw sz eg o  rz ą d u , uie- 
ty lk o  ca le  p o w ażn e k o ła , a le  i p ro w in ey e  p o lsk ie , 
znane z g łę b o k ie g o  p a try o ty z m n , od m u w ialą  tem u  
rząd ow i p o p a rc ia  m a te ry u ln e g o , g ro ż ą c  b o jk o te m  
p o lsk ie j p o ży czk i p a ń s tw o w e j.

D la cz e g o ?
B o  oto  w id la g  tw ie rd z e n ia  ty c h  k ó ł —  do 

p i rw sz e g o  rząd u  p o lsk ie g o  m e  z a sto so w a n o  ś c iś le  
łf klucza** p a r ty jn e g o  —  że b ca k  tam  p rz e d sta w ic ie li 
w ie lu  p o w ażn y ch  k ieru n kó w  p o lity cz n y c h .

J a k  t o ?  C zyż t e  k o la  p o lsk ieg o  sp o łecz eń stw a , 
k tó re  w  c ią g u  c z te re c h  la t  c ię ż k ie j m a te r/ iln ie  
i m o rf in ie  d la  k r a jn  p o lsk ie g o  w o jn y  —  p rz y z n a w a ły  
rząd o w i ro zb io rczem u  b u d żety  i su b sk ry b o w ały  s e tk i  
m ilion ów  r a  a u s try a ck ą  i n iem ieck ą  p o ż y cz k ę  w o ­
je n n ą  —  n ie  tro s z c z ą c  s ię  o to ,  ja k i  rząd  a p e ln je  
o t e  p o ży czk i —  m o g ą  od m ów ić p o ży czk i p a ń stw u  
w ła sn em u ? C zy m a ją  p raw o to  u cz y n ić?  C z y  S tf ir g h ,
l . f - . a ,  B i t a m a n  f lo h iw e g  m ie li w ię k sz e  p ra w o  od 
R *.d y re g o n cy jn o j m b M o ra cz cw sk ie g o , do z w ra ca n ia  
s ię  do p o lsk ie g o  sp o łe cz e ń stw a  po g r o s z  ch łop a  
p o lsk ie g o , m ieszczan ina, p o lsk ie g o  a r y s to k r a ty , p o i 
skioh in s ty tu c y i  s p o łe c z n y c h ?

N ie !
N ie  p e lity k u jm y , le cz  s p e łn ijm y  o b o w iązek  na­

ro d o w y. D a jm y  p a ń s tw a  p o lsk iem u  s w o je  oszczęd ­
n o ści n a  z o rg a n iz o w a n ie  a d m in is tr ic y i  k r a ju , na 
b u d o w ę d ró g , n a  s z k o ln ic tw o , n a  u tw o rz e n ie  n ie  
zb ęd n ego  w o js k a  do o b ro n y  g ra n ic  O j czy  sny.

P tw łtaa li vo]a!k k tlllo y k : P iin r iu  oddcdtly »r rielikc w k n m ję  i  -a -/ te  do LUlr
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Kawiarnia „CITY"
przy plantach (róg GrndzkloJ) 
lokal zu p o łn lo  odnowiony.

C odzien n ie

Koncert zespołu członków 
Filharmonii warszawskiej.

W itfp  w t l iy ,

y Z U R v y 3 S J a \

Mimo wojny i koloialnuj drożyzny iprsedaje firnu

IGNACY CYPRES,
KRAKÓW, ulica Szewska 18/51

.ary  po nadzwyczajnie tanich eonach. 
1 Bretania . Jiker- iamont iyitr*i Roi>pf, 
80 jedz. idący, lifcaizkl kor. 86' 
Niklowy Qri ... ckopf na kamionia koni 
16 pli 1 zegarek marki „Inigma*
inb .Tolg* 1 .00 Stalowy d:aa*kf Bament 
kap 6 0 '— . Bndaik e*ila_~ r kor. 4 0 '—  
Łańcuszki orabrna od kor 16'—. Zafary 

C jia a  i  ujroamaitiMmi cndnia nolbionn^; cyferbla­
tami u  wagi 4 Ueaaikaad i  bieiai coda. 1 100 - 

i r  aiaofigowlodnia wraoam pi» iąłrt.
O r i lk l  dana. I a a llM *

EJ
y z u K v / z u c v  / x j c v  y i i ! s \

l i t a  In  i ły ii i  io iirztnl * ■ *wipjjuu)
Mi| unłwtruln nłyr; ręczny w i- 
da|< Hę znakomici, d .iti.lt i iuu- 
kn, korzfni, cukru, kawy, kaszy 
owitinej, orzechów, ptzenicy, |ęP 
czmł ■ urn, tyła, uk r 
rytu 1 t. p. Tai mały młynek oka­
zał slf znakomitym podczas ńlri 
1 mst. Łiyd da kiidcgo rodzą), 
mieleni., aa r. i  vkę 1 lęku mą­

kę atytym. Wng. około 1 cg.
Gana c a  s t o k ;  k o r. 8 4 '
Unjwe ii ,.ny m<yn ik do mlęu r  0. 
Młynek do nicienia koict X 110. 
Wysyłka z Wiednia za poprzedniem 
nc< ł tnlcn naletytoici przez ge*»- 

rałneg i i stęp.; i

M a:; Ś&hrrel 
Wiedeń IY , 

iircorettiittr. 27. U. 12.
P ro a p ik t y  d a rm o .

liiiriiiita m m
i a b n  1 M a  polar.

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW, Jliea baesnk. W/M

S k rzy p ce  z .  a. . y c i  :  .1 r, <a1— , 7 0 * - ,  ICO, d o  4 0 0 - -  
r  k ieraty  <  8 0 — 8 0 . H arm onik  w  ró żn y ch  gafnn . K 60*— , 
1 0 - -  8 0 ' -  d o  IM - .  K la rn e ty ! i  8 6 ' -  8 ku p. 
K 4 5 * - ,  1 0 k lap . K 5ó  -  T rą c*  akoi l in o w e  p o  K 14. 
1 3 * - ,  18*— . H arm o n ijk i u stn e K 8*80 6*— , 7*— , d o  12.

M andoliny K 8 0 * -  1 0 0 * - ,  1 8 0 * - ,  d o  1 7 0 * -  
W y sy tk a z a  p o b ru ilcw  p ocztow em . Z a  n lco d p o w lc  

dnie z w ra c a m  pieniądze.

jest pięknych pań po uży­
ciu naszego środka pię­

kności.
p ięk n a t w a r z : Mia krem dzienny . . . K iOoO

„ „ nocny . . . „ 12'70
, mleko poziomkowe . „ 15-—

P ięk n e r ę o e : Mia krem ia ręce . . . „ 8 ‘—
„ proszek do paznukci . „ 5'

Pięk n y b l a s t :  Mir krem nr biust . . . „ 12 50
P ięk n e w t e 3 y : Mir bal >am na włosy dnia

f la s z k a ................................................„ Ib '—
T oaletow e m ydło „ k r e m " ................................  6-40
Wysyłka wprost za pobraniem i nadesłaniem porta.

lis- C o sm etik  P r e s s b m g  E

Garnitur kosmetyczny
dla pań

de cdhjgiięcla czarująca! plękieścl.
1 oryginalny flakonik kremn „Śnieg g t r  A lp ejsk ich *,
nać je twarzy delikatną młodocianą cerą olćnew ająî ej 
piąkioóci usuwa, pod gwarancją, piegi, • 'gry, zmarszczki 
i wszelkie wyrzuty skóra według orzeczenia tawnych 

kyiarzy i móbtw« listów dziękczynnych.
1 książeczka Ł uhk pud.ov.ych uznane jako najlepsze 
wraz ze wspaniałem li -,«*?. tnaletowem. Waiysfko 
raiem 1 0  k o r. za zaliczką. Odbiorcy z okupbcyi zechcą 

nadesłtć tą kwotą z ffóry oraz 1 kor. na porto.
„ K O S H O S ^  C e n t r i i l a  K o s m e t y k i  

W adow loe (G aiicy a). F a e k  p o cztow y .

l i iD i i i iK n
M i  lllattnuaycb

w y żyta  
z a  p oprzedn iem  n a d e ita -  
z le m  gotów ki n a s tą p a ją c c  

kiifśU l:

%,Wo|enny Balonik"
W acław a O rablańsklogo

cena 1 kor.
b)
Rikopis z pizyizłtso mi; iu

Itifiu Buszczyńrkiego
cena 3 kor.

CJ „Duch dziejów P i tkl"

iPteByo ChofNliwiklegi
cena 6 kor.

Na porto polecune nadsyłać 
należy po 60 hal. na każdą 

książką.
Za wysyłki niept icone Admi­

nistracja nl. odpowiada. 
Za zaliczką nie wysyła sią.

w 3 S D R V / | | | ^ / a U m V w 3 { ] C V

Dwa prece kafliw o
w dobrym stanie (rozebrane) do sprzedania

I) 200 kafli (szerokość dolna pieca 75X115, 
górna 65X105, wysokość 3*10 bez górnoj

nasady)
II) 272 kafle (szer. dolna pteca 105X145. 
górna 94X134, wysokość 3*10, bez górnej

nasady)

w ndniiistracyi M c i  lllistreunyclL

Dołączenie prospektów
do pism a n in ie jszego liczym y ze, 1 0 0 0  sztu k  po 
kor. 20*— . Z głoszenia w p ro st do Admin. „N o­

w ości IU u stro w fn y ch “ . Telelou 479.

pK LN O  -  W  A N D A
I  P » y  u licy  Ów. G e rtru d y  L . 5.

C o  trzec i dzień  
now y program .
P m d s t a w le n la  t a r w a ją  w  d n ie  p o w u e d n 1#  o d  g o ­

d z in y  ' - t e j  p o  p o łu d n ia ,  w  n ie d z b l e  i  f iw ię t a  o d  

g o d z in y  3 - d o jX
f l jy i ić !

T u l c ]  l i ł  w s s ą t a i i l
Patat A. 
R. O. M. 

Przeszło milla w u- 
łyclul 

„Łuuk1* urakteca y 
przyrząd dli 
de wini; 
płacht da w—iw, o- 
bawia, tafli, werków 
Itp. Wełna dla tohdo- 
rzy. Dla apmda|y- 
cych rabat. Ccua kont- 
( eta za; II , mna- 
dartama aalałytotcł 
z góry ker. 6-—, a za 
pobrałem 50 halerzy 
dreła|. 6 tzłuk kor. 
I3'S0. P epoeób 
etyeia. Pak jwa- 
i a I Wyżyła tabr.

D cm  h a n d lo w y

M . P IE R O Ż E K , K r a k ó w

K araaolloka 9 /* .
Pr rad* i tylko z wjkjlą naaią 

Iłrma aa rac—al

Darmo

e frz j. L *dy na żąda* 
nie mój katalog riotych, 
srebrnych tor. ów i I i- 
strumentów muzycznych. 
Skrzypce od K 40, 15,56 
i wyżej, Dobra barma­
ni K 45 - ,  6 0 *- , 80* , 
dwu r-iądor* wiadafiska 
hn-monij1" 1, K 190—, 
140- , trjech .rządowa 
K 30C- 50 i wy­
żej. Wymiana dozwoler 
lnb rot pieniędzy. Wy- 

rłka za pobr, i m lnb 
p przedni im nadaslanisr 

■aislytoic przez 
Dom w ysyłkow y

H iu r a  K o n r a d
o. I k . aadw  dj aw aa  
w B rilz  N r. I7tw Czechy

p o  p o t n d n in a

Przybory do golenia
d e b r o  1  t m m l o  poleca

IGNACY C Y P R E S
KRAKÓW, ulioa Szewska 18/51

B rzy tw y p 9 K 8*— , 10*— , 1 6  d o 2 0 . A p araty  d o  m n o ­
gi 1< 16 do 2 0  K. P a s  d o  o b ci j j :  >'• brzytw y K  4-80
d i 5*60. K am ien ic d o  b n y tc w  K 4*JO d o  5-80. M aszynk i 
d o  w ło só w  K 2 1  D yam cn ty d o  sz k ła  K 10*—  do  
40*— . Z ap aln iczk i K I*— , d o  2 0 *—. A p ara ta  lo to g ra -  

ficzn c K 6-60, 1 0 * - ,  8 6 — .
W y sy lk a  z a  p o b ran iem  p o czto w em . Z a  n ieod p ow l*  

dnie z w ra c a m  pieniąd ze.

Dla Wojsk Polskich
p o leca

specyalnle zestawione Instrumen- 
taryum operacyjne według współ­
czesnych wymogów chirurgii w polu
( a a  podstaw ie osob istego  do rladoz* ta  ta  

s a li  ope aoyjn ej w p o la p o d czas w ojny)

PIERWSZY POLSKI i ILKTOLICKI
M a g a zyn  i N S T K U M E n T Ó W  
L E K A R S K O - N A U K O f l Y C H

STANISŁAW BARAN
dostawoa Klinik Un<w. Jag. I Szpitali kraj. 
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY L. 7-8

(w  podw oron).
O luną fach ow a. C in y  < n lirk o w an a .

Album Legionów 
ZZ Polskich ZZ

Sessfęt Iz
( n i  2 korony.

ty n b m  « EńnlJiitaowl „ H n i k i  H M n n m h "

Małżeństwo
Mołnośó zawici .hiamał- 
—ist . 1 rc wdów cudzo­

ziemców na Węgrzech. Pra­
ktyczny podręcznik w niemie­
ckim lęzyfcr. Io nabycia lyiUo 
za iap lónUn. hadelł i'er„ 
n il iytoicl w kwocie tn ich 
(Z) koron, ewentualnie w mar­

kach, w admlulitracyl
E b e r t  oh is-B lb lloth sk
Badapotl VII, Rńkńozi-ut 

68|18.

lii! ii uli!
i -ko gerr nŁay matępsa 

Baakw 11% itrk a b rib u k , 
kapitał akey|i”  78,000.808 
ki ib, poleci- losy aa raty
po jak nąjprzyit' pniejii3jcc 
* iranhf sh,1 n. p. I  \ję 

Oiońuąego L _ ł4 i*  14 n  
łQ 8 kor. Rzut'dr> lutąp 

eów p»**- ik1 je

N . B -i w lN F I L D
4 im*«r wymian? 

lwów, iyfc. ’ «  I.

u: Potrzebny uczeń
S  do

drukami i kliszami 8
Nowości Ulnstrowanych.

N /N b e  N /..S b g  N /S ł Z  b ł/J tłd h Ł ' S ł£

fi M i i i M  
Hmśtl llliitr.
JtSt do nibyola (Kalendarz z 1916 r.). Cona opraw, w płótno 3 K, broszur. 2 K.

n M s U ia ls  i  w f is w o y i Z n a llm ll^ o j I* . L ig łie U e s s , O d psw . r s d s M s r i M . L p L fa ta . U n a  w ła r - t e i P n r t a r a is  D , I .  M d la ła ś  «  K rsfesw to  p s i n n ą le m  * n e l.  M sd a ie U e g t.


